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Pogłoski o dymisji lir. Pinińskiego obiegają 
znowu lwowskie kola oficjalne, a przedarły się 
nawet i po za granice kraju. O ile  one są pra­
wdziwe, za to ręczyć oczywiście trudno, jakkol­
w iek niepodobna nie przyznać, że ten stan rze­
czy, jaki je st dzisiaj, długo utrzymać się nie da. 
Kraj nasz, w chwili bardzo ciężkiego przesilenia, 
pozbawiony jest zupełnie w łaściwego kierownika 
administracji.

W iem y, że nie co innego, jak tylko istotnie 
zły  stan zdrowia trzyma hr. Pinińskiego zdale- 
ka od kraju. Przypuszczenia, jakoby namiestnik 
nie z konieczności przedłużał swój pobyt zagra ­
nicą, ale po prostu z wstrętu do spełniania przy­
krych obowiązków swego urzędu w warunkach 
tak ze wszech miar opłakanych, jak dzisiejsze, 
nie wydają nam się uzasadnione. Jesteśm y pe­
wni, że hr. Piniński należy do ludzi, którzy ma­
ją  bardzo wysokie i szlachetne pojęcie o znacze- 
nin słow a: „obowiązek1- i rozumieją, że im jest  
przykrzejszy i trudniejszy, 1em go sumienniej i 
bezwzględniej spełniać potrzeba.

Pojmujemy natomiast, że są położenia, w któ­
rych pomiędzy obowiązkiem a warunkami, wśród 
których go spełnić wypada, powstają nieprze­
zwyciężone kolizje. Pojmujemy także, że skoro 
do tych kolizyj dołącza się w ywołany cierpie­
niem fizycznem brak mateijalnej energji, nie pozo­
staje nic innego, jak stw ierdzić to ustąpieniem  
z zajmowanego stanowiska, zostawiając spełnie­
nie zadań tym, którzy będą mieli albo więcej 
siły , albo... mniej skrupułów... Jesteśm y pierwsi, 
którzybyśmy nad dymisją hr. Pinińskiego naj­
goręcej ub o lew ali; jeżeli kiedy, to właśnie dzi­
siaj, człowiek tego charakteru i tych etycznych  
pojęć, powinien kierować sterem kraju, aby w y­
prowadzić go z bagna, w- którem ugrzęźliśmy. 
Nie mielibyśmy jednak prawa dziwić się dymi­
sji hr. Pinińskiego, lub ją  ganić.

Kiedy przed kilkoma, tygodniami podaliśmy 
już pogłoski o prawdopodobieństwie tej dymisji, 
łącząc je  z prawdopodobieństwem abolicji proce­
su Zimy, zostaliśmy w szorstki sposób zgromieni 
przez Gazetę lw ow ską  za wyssanie sobie z palca 
tych kombinacyj.

A  jednak mimo tego zgromienia, tak jak  
wówczas byliśmy pewni, iż nie może przyjść 
do procesu, w którymby F ranciszek  Zima za­
siadł na law ie oskarżonych, (jakkolwiek w naj- 
pessymistyczniejszych przypuszczeniach, nie przy­
puszczaliśmy takiej formy abolicji, jaką nam 
przyniosła rzeczywistość) — podobnie i dzisiaj 
nie wyobrażamy sobie, aby dało się prostem  
przedłużaniem w nieskończoność urlopów hr. 
Pinińskiego rozciąć ten w ęzeł gordyjski galicyj­
skiej Panamy, tak daleki jeszcze n iestety od 
rozwikłania.

Od pewnego czasu gromadzimy materjał in­
formacyjny, dla zdania sobie sprawy o rozmia­
rach tej moralnej katastrofy, w jakiej ugrzęznę- 
liśm y. Im lepiej się z nim zapoznajemy, tern 
w iększa ogarnia nas obawra o przyszłość. Każdy 
dzień prawie przynosi nam ze Lwowa wiado­
mość o luźnych, coraz to nowych defraudacjach, 
sprzeniew ierzeniach, przepupstwacli, samobój­
stwach i tajemniczych wypadkach, a za każdym  
razem , ilekroć przywołuje nas korespondent 
lwowski, z niepokojem zbliżamy się do telefonu, 
i z niejaką ulgą odchodzimy, że to jeszcze nie 
to, czego się obawiamy, czego oczekujemy —  a 
co przecie pęknąć ostatecznie musi, jeże li nasz 
organizm ma być zdrów. Niepokój zwiększa się 
tern, że u steru nie widzimy nikogo, ktoby av 
cl)wili krytycznej gotów był, miał możuość i 
miał swobodę pokierowania niebezpieczną chirur­
giczną operacją, jaką musimy przebyć, jeś li chce­
my mieć prawo do przyszłości.

Słowa, które dziś piszemy, są gorzkie i po­
nure, a niezupełnie jasne. Na rozświetlanie przyj­
dzie czas; dziś była pora na przestrogę. Nie 
wolno nam było z nią nie wystąpić.

Proces Dreyfusa w Rennes.
J łen n es  22 s ie rp n ia .

Z drobnych szczegółów, godnych zanotowania, a 
pominiętych przy poprzednich sprawozdaniach, zasłu- 
gDje na uwagę okoliczność, że P ioąuart tak  ładnie 
gospodarował pieniędzmi rezerwowemi służby w yw ia­
dowczej, iż odchodząc zostawił tylko 12 fr. i HO ct.

Jenera ł Gonse zarzncił między innemi Picąuar- 
towi, że zniósł służbę wywiadowczą w pewnym do­
mu, w którym ją  jego poprzednik pułkownik Sand- 
herr zaprowadził. Idzie tu  o dom, położony na m e 
de Lille, naprzeciwko ambasady niemieckiej. P ieąnart 
potwierdził to, oświadczył jednak, że uczynił to dla 
tego, że ową służbę wywiadowczą (czytaj szpiegow­
ską) urządzono tam  z w ielką naiwnością. Porobiono 
otwory w okienkach i fotografowano każdego prze­
chodnia. Świadek powiada, że urządził tę służbę zu ­
pełnie inaczej.

Istn iała umow-a, że na sądzie wojennym oznaczać 
się będzie pułkownika Schneidra literą D., tak  jak  
dla Schwarzkoppena przyjęto literę A., dla Panizzar- 
diego literę B. To też mówili Mercier, Cavaignae i 
Roget tylko o ajencie wojskowym D. i n ikt z nie­
wtajemniczonych nie mógł mieć wyobrażenia, że owym 
D. je st attache  anstijacki; nawet sam Schneider nie 
miałby praw a się tego domyślać, gdyby nie niedy­
skrecja adwokata DemaDge, który wręcz wymienił 
cale nazwisko Schneidra. Demange, zrywając przyjętą 
umowę, chciał przez to spowodować Schneidra do za ­
przeczenia. Ten zam iar w zupełności mu się udał.

Pułkownik Schneider przybył do P aryża podobno 
w t j -m celu, aby wyzwać na pojedynek majora Cui- 
gnet za lekceważący sposób w yrażania się o nim 
przed sądem wojennym wr Rennes.

Podczas wt< rkowego posiedzenia sądu prezydent 
Jouaust czynił wymówkę Laboriemu, że porusza zno­
wu kwestię raportu Schneidra, jakkolwiek obrońcy 
zobowiązali się tych spraw  na posiedzeniach jawnych 
nie tykać. Labori tłomaczył się, że zmuszony został 
do tego przez Merciera.

P rzy tej sposobności prezydent Jouaust dał do 
zrozumienia, że sławne zaprzeczenie Schneidra tyczy 
się kwestji formalnej. Schneider ja k  wiadomo zaprze­
czył, jakoby „raport z dDia 30 listopada 1 8 9 7 “ był 
prawdziwy. Otóż prezydent Jouaust stwierdza, że r a ­
port istotnie nosi inną datę D ata 30 listopada 1897 
je st tylko datą, w której raport dostał się do w ia­
domości m inisterstwa wojny.

Zeznań świadka F erre ta , który widział Dreyfusa 
w tajemnej rozmowie z jakim ś obcym cywilistą w nie­
zwykłej gudzinie w biurze majora B ertin, schylonego 
nad mapą sieci kolei wschodnich, nie umiała obrona 
niczcm odeprzeć. Adw. Demange k ładł tylko nacisk 
na to, że świadek przez pięć la t nie chciał się ni­
komu narzucać z tern świadectwem.

Pułkownik Bertin Mourot zeznał, że rozmawiał 
raz z Dreyfusem o Alzacji i wdrażał uczucie bólu, 
że panują tam Niemcy. Dreyfns rzekł : „D la nas ży­
dów to je s t wszystko jedno. Gdziekolwiek jesteśmy, 
jesteśmy z Daszym Bogiem11.

Zeznania Schenrera-Kestnera przedstawił sądowi 
adw. Demange na piśmie w toku zeznań Bentina. 
Zeznanie Scheurera, nie przynoszące nic nowego, koń­
czy się wykrzyknikiem, aby nakoniec wybiła godzina 
sprawiedliwości w interesie kraju i armji.

Labori usiłował wmówić w Bertiua, że on był 
pierwszym bojownikiem niewinności Drej'fosa. Opo­
wiada mianowicie spotkanie z Bertinem w jakim ś 
prywatnym domu i tłomaczy podstępnie słowa, jakie 
Bertin w pogadance bez znaczenia wobec niego 
rzucił.

Bertin (poważnie): „Przypominam sobie... Pan zbli­
żyłeś się do mnie z wyciągniętemi rękami i zawoła­
łeś : „nie zapomnę nigdy co pan uczyniłeś dla mego 
ojca“. W  istocie uważam sobie za zaszczyt, że przy­
czyniłem się choć w części do dobrze zasłużonego 
krzyża legji honorowej dla Laboriego ojca, inspekto­
ra kolei wsihodnich.

Miło mi było spotkać syna owego dzielnego L a ­
boriego, który w roku 1870 odznaczył się tak  świe- 
tuie Rozmawiałem z nim swobodnie, nie ważąc słów 
i nie przypuszczając, że kiedyś będą podstępnie i fał­
szywie tłomaczone.“

W  dalszym ciągu, omawiając swoje słowa, wypo­
wiedziane wtedy o adwokacie Demange, m ów i: „B ra­
łem za złe adwokatowi Demange, że tego oficera źle 
bronił-1. (Poruszenie). „W szyscy mieliśmy to samo

wrażenie. Systematyczne zaprzeczanie błahych nawet, 
ale oczywistych szczegółów ze strony Dreyfusa było 
najgorszym systemem.

D em ange: To Dreyfus zaprzeczał tym szczegó­
łom... Cóż obrona może na to poradzić ?... (Porusze­
nie).

D reyfus: Chcę odpowiedzieć na zarzut zaprzecza­
nia... Nie zaprzeczałem niczemu, co wiedziałem. Na 
to, czego nie wiedziałem, odpowiadałem naturalnie, 
że nie wiem. Ale na wszystko, o czem wiedziałem, 
odpowiadałem...

Dalej Dreyfus pretestuje przeciwko słowom o oj­
czyźnie, o których opowiadał Bertin... „Takie sło­
wa — woła Dreyfns —  to się wszystkim moim uczu­
ciom sprzeciwić muszą! Dalej wołał Dreyfus; „ Ja  
do moich szefów- miałem absolutne zaufanie, ałe po­
kazuje się, że ja  honor armji rozumiałem inaczej jak  
oni, bo j a  widzę ten honor w lojalności, w badaniu 
sprawiedliwoszczi i prawdy. To dowodzi, że j a  ko­
cham Francję, armję i moją ojczyznę (?). Potrzebu­
jecie panowie tylko spojrzeć do tego, co ja  w moich 
nocach, pełnych gorączki i boleści, rzneałem na pa­
pier podczas pobytu na W yspie Djabelskiej.11

Z zeznań podpułkownika Gendrona interesu­
jące są szczegóły, odnoszące się do Juljanny Dery, 
żydówki węgierskiej, niby-literafki i poetki, która 
mieszkała w Paryżo, była kochanką Dreyfusa, szpie­
gowała na rzecz Niemiec a potem odebrała sobie ży­
cie w Berlinie, wyskaknjąc oknem. Jako powód jej 
samobójstwa podawano, że jej narzeczony, dowie­
dziawszy się z notatek dziennikarskich tyczących się 
sprawy Dreyfosa, o jej poprzedniem życiu w Paryżu, 
zerwał z nią stosunki.

Zeznania podp. Jeanuela waŻDe są ze względu 
na to, że stw ierdzają zaprzeczany przez Dreyfusa 
fakt wypożyczenia od Jeannela podręcznika strzelni­
czego.

Obrońcy czynią usiłowania, ażeby udowodnić, Ż6 
wypożyczenie nastąpiło po napisaniu bordereau. Z 
powodu niedokładności w datach, twierdzi Demange, 
nie chciano mimo żądania Dreyfusa w roku 1894 
przesłuchiwać Jeannela, bo według ówczesnego poję­
cia o pochodzeniu bordereau , zeznanie Jeannela s ta ­
łoby się dla Dreyfusa korzystne.

Komisarz Carriere wyraża zdziwienie, dlaczego 
obrońca Dreyfusa nie zawezwał tak ą  rzeczą Jeannela 
na świadka.

Ostatecznie okazuje się, że daty są zgodne i że 
Jeannel pożyczał Dreyfusowi podręcznik strzelniczy 
przed napisaniem bordereau.

Dreyfns domaga się, aby wyszukać jakieś jego 
notatki z przed la t sześciu, prerydent Jouaust o- 
świadcza jednak, że na takie przeszukiwania nie ma 
czasu.

Świadek major Maistre odczytuje lis t kapitana 
Lemmeuiera z Nantes pisany do świadka i s t w i e r ­
d z a j ą c y ,  ż e  D r e y f n s  s a m  p r z y z n a ł ,  i ż  
b y ł  k o n n o  n a  m a n e w r a c h  n i e m i e c k i c h .  
Świadek de Maistre także stw ierdza, iż przypomina 
sobie to opowiadanie Dreyfusa. Dreyfas odpowiada 
na to długą, płaczliwą mową, w której wprost 
zaprzecza, oświadczając, że w tej sprawie będzie 
wił, kiedy będzie przesłuchany świadek Quesnay 
Beanrepaira, ów m asztalerz, co go na te  manę 
miał prowadzić. Moralność tego świadka — woł 
patetycznie Dreyfns — będzie przed sądem należy­
cie wyświetlona.

Rozpraw a w e  ś r o d ę  zaczęła się ja k  zwykle o 
Bya zrana. Przesłuchiwano kilku dalszych kolegów 
biurowych Dreyfusa, którzy zgodnie składają zeznania 
obciążające oskarżonego. Dreyfas wypytywał się na­
tarczywie o rzeczy dyskretne, a normalną pracę biu­
rową zaniedbywał.

Dreyfns zaprzecza temu oświadczając, że spóźniał 
się tylko w lecie w poniedziałki, bo na niedzielę jeź­
dził do rodziny za Paryż.

Następnym świadkiem jest właściciel dóbr z oko­
lic P aryża Dubrenil. Dnbreuil opowiada o koszto­
wnych stosunkach Dreyfusa z kokotami i o jego zgry­
waniu się w karty .

Dobreuil w idział Dreyfosa przed kilkoma laty , 
ja k  rozmawiał poufale, przyjaźnie i potajemnie z 
aftachem  obcego mocarstwa u niejakich p p . liodson.

Dreyfus zaprzecza temu stanowczo, a obrona usi- 
łoje osłabić wrażenie zeznań tego świadka świade­
ctwami moralności, zwróconemi przeciwko niemu.

Major Lerond opowiada o informacjach jakicli 
Picąuartowi udzielał co do Esterhazego.

M K u p i y c i e  t y l k o  u  C h r z e ś e i a n !



2 „ G Ł O S  N A R O D U " z dnia 24 Sierpnia Nr. 191
do Jerycha zacytuję przynajmniej je  dnę przypow ieści 
tutaj opimied/.ianą o grzywuach :

r I  przyzwawszy dziesięcin sług swych, dał im 
dziesięć grzywien i rzekł do nich : „Handlujcie, aż 
przyjdę11. I  przyszedł pierwszy mówiąc : „Panie grzy­
wna twa dziesięć grzywien dostała11. I  rzekł m u : 
„Dobrze sługo dobry, iżeś był na małe wiernym, będziesz 
miał władzę nad dziesięciu miast '1. Przyszedł i drngi 
rz e k ą c : „Panie, grzywna twa pięć grzywien uczyni­
ła " . Rzekł i tem u : „ I  ty  bądź nad pięciu m iast".
A trzeci przyszedł mówiąc : „Panie, oto grzywna two­
ja , którą miałem zachow aną....“ I  rzekł ( P a n ) : „Weź- 
mijcie od niego grzywnę, a dajcie temu, który ma 
dziesięć grzywien". O jakżeby nam się przydało zro­
zumienie tej przypowieści, abyśmy moralne i ma te- 
rjalne bogactwo narodowe pow iększali!

„Niech praca po ziarnku dokłada do ziarnka, 
Niech mierzy i liczy i waży, A kiedy poczciwa u- 
zbiera się m iarka, Niecn nrłość tą  m iarką szafarzy, 
W ięc licz się z czasem i z groszem i z wiekiem, 
Ćwicz w pracy i męstwie i cnocie, Szczędź zdrowia 
i mienia, szczędź przyjaźń z człowiekiem, A Bóg ci 
pomoże w robocie11...

Kiedy Zbawiciel po raz ostatni opuszczał Je ry ­
cho ndaiąc się do Jerozolimy, aby tam wydać się w 
ręce nieprzyjaciół, raz j e l c z e  przygotował uczniów do 
Męki Swojej : „ Jezus szeił przed nimi i zdumiewali 
się, a idąc bali się. I  zasie wziąwszy awanaście, po­
czął im opowiadać, co nań przyjść miało. Iż  oto w stę­
pujemy do Jeruzalem , a Syn człowieczy będzie wy­
dań przedniejszym Kapłanom i Doktorom i osądzą 
Go na śmierć i wydadzą poganom. I  będą Go nai- 
grawać i będą nań plwać, ubiczują Go i zabiją, a 
dnia trzeciego zmartwychwstanie."

Sokrates chyba i uczeń jego, a u to r : „Śmierci 
sprawiedliwego“ zrozumieliby łatwiej te słowa. Żydzi 
już  przed Chrystnsfm byli zmaterializowani mimo 
Izajasza i innych proroków ; ziemskich tylko rzeczy 
od Boga się spodziewali, a najlepsi z pośród nich, 
którzy kochali Zbawiciela i przez 3 la ta  z Nim prze­
bywali, nauk Jego słuchając, nic tego nie pojmowali. 
„Było to słowo (już k ilka razy do nich o Męce sły ­
szane) zakryte od nich i nie zrozumieli co się mówi­
ło". Spierali się bowiem o pierwszeństwo, a z po­
śród karawan Galilejskich na Paschę zdążających, 
wychodzi m atka Synów Zebedenszowych t. j .  2 Apo­
stołów i p ro s i: „aby siedzieli ci dwai synowie moi je ­
den po prawicy Twojej, a drugi po lewicy w króle­
stwie Twojem“ . A Jezus odpowiadając rze k ł: „nie 
wiecie czego prosicie...., ktobykolwiek między wami 
chciał większym być, niech będzie sługą waszym. 
Jako Syn człowieczy nie przyszedł, aby Mn służono, 
ale służyć i dać duszę swą na okup za wielu. A gdy 
oni wychodzili z Jerycha szła, za nim rzesza 
w ielka“ .

Przyłączam się do tej rzeszy starając się od. zuć 
miłościwe i smętne uczucia, które ożywiały naprzód 
idącego Zbawiciela i niepokój Jego nczniów poprze­
dnio odradzających Mistrzowi, by nie szedł w tym 
rokn do Jerozolimy, gdzie Go chcą zabić. Dopiero 
po Zstąpienia Dacha świętego zrozumieją, że ja k  mówi
O. Didon „prawdziwi uczniowie Chrystusa nie będą 
znać innego panowania, ja k  poświęcając się aż do 
wydania życia za owieczki swoje".

Z E wangelji oznaczyć można dzień tej ostatniej 
podróży Pana Jezusa t. j. na tydzień przed Męką, 
w dzień, w którym my obecnie obchodzimy uroczy­
stość Matki Boskiej Bolesnej, z niewiastami Nazare- 
tańskiemi także na Paschę do Jerozolimy zdążającej. 
Przebywszy tę uciążliwą stromą drogę, zatrzym ał się 
Chrystus u swoich przyjaciół w Betanji.

Betauj- ma swój szczególny nrok dla ludzi obe­
znanych z E w angejją; w czasie pobytu Swego w J e ­
rozolimie tu w gościnnym domu Łazarza, M arty i 
Marji była kw atera Chrystusowa, o ile nie pozosta­
wał w bliższem jeszcze Getsemani. Miło nam tntaj 
obchodzić uświęcenie przyjaźni, która wycisnęła łzy 
Zbawiciela.

Jednakowoż wolałbym zatrzymać w pamięci' Be- 
tanję stworzuuą we własnej wyobraźni, jako wioskę 
swobodną.

Rzeczywistość jest nader smutna. Chrześcijanie 
staw iali tu kościoły, które podobnie ja k  na w szyst­
kich innych miejscach zostały zburzone. Pokazują 
nam naprzód kamień odpoczynku na 10 m iant przed 
Betaają, gdzie czujna M arta po śmierci b rata  wyszła 
na spotkanie Chrystusa, który jej pow iedział: „Zm ar­
twychwstanie b ra t tw ój", a ona nie śmiąc oczekiwać 
cuda : „W iem, iz zm artwychwstanie w ostatni dzień". 
Miejsce domn Łazarza w ruinie zakupionej przez 
Francuskę i ofiarowanej Franciszkanom otrzyma nie- 
zadłngo kościół; wieża meczetn tureckiego wznosi 
się nad grobem Łazarza, zachowanym w stanie pier­
wotnym, ale po 26 schodach niewygodnych trzeba 
schodzić do niego.

K ilkadziesiąt najnędzniejszych tnreckich lepianek 
stanowią wioskę, która w ustach lada nazywa się 
wsią Łazarza. Nad domem Szymona trędowatego, 
goszczącego Chrystusa nazajutrz po przybyciu, a w 
wigilję wejścia tryumfalnego do Jerozolimy, był ta k ­
że dawniej kościół.

Myśląc o odwadze cywilnej Magdaleny, k tó ra  pu­
blicznie wyznała się grzesznicą, przypomniała mi się 
owa pani, która przed kilku laty  dobrowolnie i pu ­
blicznie przyznała się do winy, poczem poszła na 
pokutę.

Gdyby tak  robili defraudanci, przynajmniej honor 
Ojczyzny by nie cierpiał. K to się do winy nie po­
czytnie, ten dalej jest przestępcą w sercu swojem. 
Obłndne tuszowanie malwersacyj nic nie pomoże i

Listy z Ziemi Świętej.
Z  J e r y c h a  do J e ro zo lim y .

X XIV. Powtórny nocleg w Jerycho pozwolił mi
przeczytać w Ewangeliach wszystko co się d.,ń
odnosi. Inaczej nie war toby ta  przyjeżdżać i nie by­
łoby pielgrzymki. Na poczcie w Jerozolimie odebra­
łem list od najidealiiiejszego ze znajomych mi pro­
boszczów, który takiej mi udzielił niespodziewanej 
adm onńjj. „Gdybym nawet miał możność nabycia
„pielgrzymki do Ziemi świętej, lękałbym się ją  od- 
„być. Zwiedzać te miejsca i oglądać te pamiątki
„okiem turysty, byłoby p ro fanac ją; serce nasze za 
„ubogie, za słabe, aby je  zwiedzać z taką peinią i 
„siłą uczuć, jakich wymagają te świętości".

Skutek tego lista był ten, że wczoraj zam iast 
z turystam i udać się do morza Martwego, raczej 
z pobożDymi Ormianami, udałem się na górę postn 
i knszenia. Lepiej zrobił w przyszłym wieku zakon­
nik pobożnej penitentce, która ślubowała pielgrzymkę 
do Jerozolimy. W yrachował jej koszty, a gdy te by­
ły zebrane, wyrachował przestrzeń do przebycia; n a­
stępnie oznaczył w ogrodzie i w lesie odległości, k tó ­
re kilka tysięcy razy przemaszerować mnsiała, aby 
odległość od Ziemi świętej przebyła. Pani w skutek 
znacznego rnchn zdrowie się polepszyło, a klasztor 
wzbogacił się o nową fundację za koszty pielgrzym ­
ki, która na spacerach i modlitwach się skończyła. 
Jeżeli miała dobre książki, pewnie większą korzyść 
odniosła, niż z rzeczywistej pielgrzymki. Ci, którzy 
wiele pielgrzymują, według ksiąg o „Naśladowaniu 
Chrystusa", rzadko się uświęcają, tem więcej, że 
często prawie nic się nie robi, aby ta  podróż miała 
cechę dzieła pobożnego.

Lnd nasz zwykle lepiej pielgrzymuje od in teli­
gencji, jeżeli pobożni kapłani mu towarzyszą, nauka- 
mi i wspólnemi modlitwami przewodniczą. Są to zwy­
kle jedyne podróże ludu i trndno mu ich bez słu­
sznej przyczyny odmawiać, lub odradzać, przypu­
szcza się bowiem, że nie ma nadużycia i włóczęgo­
stwa z opuszczeniem obowiązków i z kuszeniem P a ­
na Boga, jeżeli zam iast pracować o ile można, chce 
się, aby Bóg za nas pracował. Każda rzecz ma swo­
je  warnnki i granice, których, gdy się nie zacho­
wuje, dzieje się nadużycie.

W e Francji Assompcjoniści urządzają od k ilku ­
nastu la t pielgrzymki pokutnicze do Ziemi świętej, 
k tóre zewnętrznej pokocie się nie oddają, ale pobo­
żność wewnętrzna częstemi Dankami i wspólną mo­
dlitw ą ożywiają. Mają osobny okręt „Notre Dame da 
S a ła t" , na którym je st kaplica i wszędzie kaplice 
pod namiotem urządzają.

Ze wspomnień ewangelicznych odnoszących się
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—  Pańska zarządczym domu wyjechała —  
szepnął mu — i  w poniedziałek masz pan wziąć 
ślub. N ie wzruszaj się pan, nie wyrażaj swoich 
uczuć, na to nie ma czasu. Spakuj pan jak naj­
prędzej swoje rzeczy, pożegnaj się z admirałem  
i  jedź ze mną na dworzec kolei do Londyuu.

P. Vanstone chciał o coś pytać, ale kapitan 
nie dał mu przyjść do słowa.

— W  drodze będziemy mówić, tu każda 
chwila jest drogą. Któż może ręczyć, czy się 
pani Lecount nie namyśli i z drogi nie wróci?

Przypuszczenie to podziałało na Noelu Van- 
stonie.

—  A le cóż mam admirałowi powiedzieć? —
• zapytał.,

—  Że się pan chcesz żenić, naturalnie! Cóż 
panu na tem może zależeć, —  jeżeli pani Le- 
coant odjechała? Jeśli się zdziwi, żeś pan przed­
tem nic nie wspominał, to odpowiedz pan, że to 
je s t  uprowadzenie i że narzeczona czeka na pa­
na. Jeszcze jedno! Dasz pan admirałowi te  a- 
dresy, pod któremi panu ma przesłać w szelkie  
listy , jakieby nadeszły. Znany jestem  w tym  ho­
telu  i choćby był całkowicie zajęty, to zarządca 
może przecież listy  przyjmować.

—  O wszystkiem  pan pom yśla łeś! —  rzekł 
p. Vanstone, biorąc koperty.

W  dziesięć minut później byli na drodze do 
kolei.

W ieczorem dotarli do Londynu i zamieszkali 
w hotelu. Kapitan postarał się już w drodze o 
to, aby zająć niespokojny umysł swego tow a­
rzysza. Pokazało się bowiem, że panna Bygrave 
w przeddzień swojego w esela nie miała wcale 
pokojówki, a N oeł Yanstone wziął to na siebie, 
aby wyszukać odpowiednią osobę. W e w szyst­

kiem indem zdał się. na kierownictwo swego  
przyjaciela.

Najprzód załatwiono sprawę ślubnej dyspen­
sy, którą pozyskano i Noel Yanstone przysięgną! 
w dobrej wierze, że narzeczona ma wiek prze­
pisany.

Potem zasięgnął kapitan rady pewnego b ie­
głego w prawie przyjaciela, co do prawnych na­
stępstw mającego nastąpić związku między męż­
czyzną a kobietą.

Nakoniec porobił w szelkie kroki, aby zatrzeć 
ślady drogi, jaką w dzień ślubu odbyć miał z 
Aldborongh. Tymczasem p. Yanstone interesu  
swojego nie skończył wcale, wszystkim kandy­
datkom bowiem pensja wydawała się za małą, 
a on wcale nie chciał wyjeżdżać bez poko­
jówki.

Nazajutrz przejął kapitan szczęśliwie list pa­
ni Lecount do Noela Yanstona, przeczytał go z 
natężoną uwagą i w łożył go starannie do k ie­
szeni.

L ist zapowiadał poważne niebezpieczeństwo 
po powrocie zarządczym domu z Zurychu i było 
obowiązkiem ostrzeżenie przed tem że niebezpie­
czeństwem' złożyć w ręce Magdaleny.

- Nakoniec zgodzono skromną i niepozornie wy­
glądającą młodą dziewczynę za pokojówkę; po­
tem Noel Vanstone stracił jeszcze ty le  czasu na 
targowaniu się o pierścionek ślubny, że wszyscy  
troje mogli dopiero późno w noc przybyć do naj­
bliższej od Aldborongh stacji.

Kapitan przez cały czas był dziwnie milczą­
cy ; niepokoiło go, że zostawić musiał Magdale­
nę bez należytej opieki w tak krytycznej chwili.

ROZDZIAŁ TRZYNASTY.

Cóż się w tym czasie działo w Aldborough?
Pani W ragge jeszcze całkiem ogłuszona gnie­

wem swego męża, pozostawała pod wpływem  
wrażenia, że uczyniła krzywdę, nie wiedząc wca­
le  w czem ta krzywda polegała. Gdyby umysł 
Magdaleny nie był na wskroś przejęty, mającym 
nastąpić związkiem, to już z gadania pani W rag­

ge musiałaby przyjść do przekonania, że owa 
suknia alpakowa może być dla niej niebezpie­
czna.

M yśli jej jednak zajęte były głównie nieopi­
sanym wstrętem do tego, co się stać miało w  
najbliższy poniedziałek.

Gdy pani W ragge w rozmowie swej ciągle  
powracała do w izyty zarządczyni domu, rozgnie­
wana Magdalena wzbroniła nakoniec tej rozmo­
wy. Kapitan zadał swej żonie ściśle oznaczone 
pytania i takichże żądał odpowiedzi, a że o su­
kni nic nie wiedział, więc też i teraz nie doszło 
to do jego wiadomości. —  W ten sposób źródło 
przyszłych niebezpieczeństw było mu zupełnie 
nieznanem.

Po południu na propozycję pani W ragge po­
szły obie na spacer i usiadły w samotnein miej­
scu nad brzegiem morza.

Dzień był piękny, morze roiło się od wielu  
łodzi z amatorami przejażdżki, a panią W ragge 
obraz ten zdołał ułagodzić. Rzucała, jak dziecko 
kamienie do wody i ukradkiem spozierała na 
swoją towarzyszkę.

Ta ostatnia siedziała z ręką spuszczoną na 
kolana, z głow ą wspartą o łokieć i patrzyła nie­
ruchomo w morze oczami, w których nic nie mo­
żna było wyczytać.

Pani W ragge zasnęła i gdy się obudziła, był 
już wieczór, niebo, ziemia i morze zmieniły swój 
wygląd, tylko Magdalena siedziała ciągle, jak  
przedtem.

— Na miłość Boga, mów pani co! —  zawo­
łała pani W ragge, obudziwszy się.

Magdalena zerwała się i  zdziwiona spojrzała 
na nią. Potem drżąc cała od zimna wieczornego, 
rzek ła :

—  Już późno, chodź pani do domu, na her­
batę.

W  milczeniu poszły z powrotem. Gdy sie­
działy przy herbacie, rzekła pani W ragge :

— Nie gniewaj się pani, że się zapytam: — 
Czy pani ma jakie zm artw ienie?

(CiiK dalszy nastąpi)
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wszędzie potrzebnemi są słowa Chrystusowe: „Praw ­
da was wyswobodzi".

Z KRAJU.
P r z e d  n a u c zy c ie lsk ą  k o n fe re n c ją  k r a ­

jo w ą .
Od jednego z nauczycieli ludowych otrzymujemy 

następujące uwagi, które za zupełnie słuszne uważa­
my : „W  tym tygodniu odbędą się w Krakowie, P rze­
myślu i we Lwowie nauczycielskie konferencje krajo­
we pod przewodnictwem inspektorów szkolnych krajo­
wych.

„Na porządku dziennym są bardzo ważne sprawy, 
ale najważniejszą może dla naszego lndn wiejskiego 
stanowić będzie w drugim dniu obiad punkt czwarty, 
a mianowicie: referat i dyskusja na tem at: „Czy i 
o ile ze względu na stosunki naszych wsi i miaste­
czek, tudzież na postęp nauki, byłoby wskazane do­
puścić wprowadzenie nauki półdziennej w szkołach 
niższego typu w szerszej mierze, niż na to pozwalają 
plany nauki z r. 1 8 93".

„Co do tego punktu, postanowiłem napisać kilka 
uw ag, opartych na doświadczeniu, aby tak  nasze w ła­
dze szkolne, ja k  nauczycielstwo, oraz szerszą publi­
czność do żywej dyskusji nad tą  spraw ą pobudzić; 
uregulowanie bowiem frekwencji w szkołach w iej­
skich i małomiasteczkowych je s t rzeczą wielkiej do­
niosłości.

„P lany naukowe z r. 1893 mają wprawdzie wiele 
stron dodatnich, ale mają i ujemne. Największą za­
le tą  tych nowych planów naukowych z r. 1893 jesr 
ta , że dla szkół jednoklasowych wiejskich, a po czę­
ści i dwuklasowych przepisują naukę półdzienną. Cała 
nauka w szkole jednoklasowej wiejskiej dzieli się na 
4  stopnie. Pierwszj stopień stanowią te dzieci, które 
pierszy rok chodzą do szko ły ; drugi stopień te, które 
chodzą drugi r o k ; do trzeciego stopnia należą dzieci, 
k tóre chodzą do szkoły trzeci i czwarty rok, a do 
czwartego stopnia należą dzieci z piątego i szóstego 
roku nauki. W szystkie te  cztery stopnie szkoły j e ­
dnoklasowej je s t nauczyciel obowiązany, podług usta­
wy i wymienionych powyżej planów, uczyć 30 godzin 
w tygodniu. Z tych 30 godzin tygodniowej nauki 
przepisują plany dla pierwszego i drugiego stopnia 
12 godzin, a dla trzeciego i czwartego stopnia go­
dzin 18. Z tego zatem powodu naukę po szkołach 
wiejskich urządza się najczęściej tak , że trzeci i czwar­
ty  stopień pobiera naukę przed południem np. od go­
dziny 9 do 12, a pierwszy i drugi popołudniu, np. 
od godz. 1 do 3.

„Otóż już  tak i rozkład nauki je s t dla ludu wiel- 
kiem dobrodziejstwem, bo gdy starsze dzieci się uczą, 
to młodsze mogą być użyte do pasania bydła i od­
wrotnie. Ale i tu  okazała się pewna niedogodność. 
Dzieci starsze z trzeciego i czwartego stopnia, które 
przez jesień, wiosnę i lato są potrzebne do pasania 
bydła, a nawet różnych robót, jak  sadzenia i kopa­
n ia ziemniaków, muszą siedzieć w szkole znacznie 
dłużej — bo ośmnaście godzin w tygodniu, czyli 3 
godziny dziennie, a z nauką religji i robotami dla 
dziewcząt jeszcze dłużej, podczas gdy dzieci małe z 
pierwszego i drugiego stopnia, które prawie do ża­
dnej posługi nie są jeszcze przydatne, siedzą w szkole 
zaledwie 2 godziny dziennie. Nieraz trafiło mi się, 
że przyszedł ojciec i prosił, aby mu starsze dziecko 
przez jesień od nanki uwolnić, a przeciwnie prosił, 
aby młodsze cały dzień do szkoły chodziło, bo w do­
mu nie ma co robić, „tylko bąki zbija“ . Z tego po­
wodu na wiosnę, a więcej jeszcze w jesieni frekwen­
cja w szkołach wiejskich na wyższych stopniach nan- 
ki je s t bardzo zła, a na stopniach niższych, t. j .  na 
pierwszym i drugim, je s t zwykle ja k  najlepsza.

„Te spostrzeżenia naprowadziły mnie na myśl, że 
plany naukowe z r. 1893 należałoby jeszcze co do 
rozkładn czasu naukowego dla szkół jednoklasowych 
cokolwiek zmienić i do potrzeb ludności wiejskiej za­
stosować. A zatem, według mego zdania, byłoby o 
wiele korzystniej tak  dla ludności, ja k  i dla nauczy­
cielu, aby pierwszy i dragi stopień miał 15 godzin, 
a trzeci i czwarty także 15 godzin tygodniowej nauki. 
Gdyby tak  było, to wtedy naukę w szkole jednokla­
sowej urządziłoby się w następujący sposób: pierw ­
szy i drugi stopień pobierałby naukę przez 5 miesię­
cy szkolnych po 3 gudziny dziennie, a przez 5 mie­
sięcy po 2 godziny, tak  samo i trzeci i czwarty sto­
pień. Na miesiące jesienne i wiosenne, t. j .  od d. 1 
września do 15 listopada i od 15 kwietnia do 30 
czerwca wyznaczyłoby się dla dzieci młodszych po 3 
godziny dziennie, np. od 8 do 11 rano, a dla s ta r­
szych po 2 godziny, np. od godziny 12 do 2 popo- 
dnin. W  miesiącach zimowych, od 15 listopada do 
15 kwietnia, uczyniłoby się przeciwnie. W skutek ta ­
kiej zmiany, dzieci starsze miałyby daleko więcej 
czasu oddawać się zajęciom gospodarskim, a i do 
szkoły mnsiałyby chodzić, bo ktoby znowu dziecka na 
2 godziny do szkoły posłać nie miał czasu, należa­
łoby go karać z całą surowością. Dzieci znowu młod­
sze przez dłuższą naukę w miesiącach jesiennych i

wiosennych nabędą większej wprawy w nauce i na 
wyższych stopniach będzie z niemi o wiele łatwiejsza 
praca.

„Zakończam moje uwagi i poddaję je  pod św iatłą 
rozwagę nauczycielstwa, jak  i wysokich władz szkol­
nych, bo n i e  l u d  d l a  s z k o ł y ,  a l e  s z k o ł a  
d l a  1 u d u ! “ Nauczycie! wiejski.

ZE ŚWIATA.
K o lo n ja  21 s ie rp n ia .

Handel żywym  to w arem . —  M ojżesz S c h e in e r z P io trk o ­
w a. — G enjalny L ejzor S ch w arz . — iu lja  R o sen sto c k . —  

G riinbaum . —  T echn ika  teg o  hanulu.

Kolnische Y o lkszeitim g  podaje o haniebnym mię­
dzynarodowym handlu dziewczętami zajmujące szcze­
góły, z których wyjmujemy następujące:

W  żadnej ze zbrodniczych gałęzi handlu, nawet 
przy potajemnej fabrykacji rubli i dolarów, przy zor- 
ganizowanem okradaniu banków, przy zawodowem 
obrabowywaniu składów zegarmistrzowskich i jubiler­
skich nie „zarabia się“ tyle pieniędzy, co przy han­
dlu dziewczętami. Zysk je s t olbrzymi, a wiela han­
dlarzy dziewcząt, prowadzących życie nadzwycząj hu­
laszcze i zbytkowne, może często po dziesięcio lub 
piętnastoletniej działalności zażywać w bogactwie bło­
giego spokoju

Pewien handlarz dziewcząt z Piotrkowa w Króle­
stwie Polskiem, którego prawdziwe nazwisko brzmi 
Mojżesz Scheiner, a który jednak posiada kilkadzie­
sią t paszportów na różne nazwiska i podaje się sto­
sownie do okoliczności za Hiszpana, Szwajcara, W ło­
cha lub Brazylijczyka, został przed czterema la ty  za 
spełnione liczne i częste zbrodnie wtrącony w Buenos- 
Ajres do więzienia i przez czas bwego tam pobytu 
„stracił" przeszło 300 .000  franków. Scheiner był je ­
dnak w stanie „przeboleć" tę  stratę.

Kolega Scheinera, „słynny" handlarz dziewcząt 
Lejzor Schwarz, który w ostatnich latach przebywał 
bardzo często w Budapeszcie, Genui i A leksaudrji, za­
rabiał, ja k  to stwierdzono urzędownie, podczas kró t­
kiej, może trzytygodniowej podróży handlowej z W ę ­
gier do K airu, nie mniej jak  20.000 franków. Lej- 
zor Schwarz je s t pod każdym względem — genjuszem. 
Mówi dwunastu językami, a mianowicie: rosyjskim, 
węgierskim, niemieckim, greckim, arabskim, tureckim, 
włoskim, francuskim, portugalskim, hiszpańskim, serb- 

; skim i perskim. Paszportów posiada 17 na najroz- 
| raaitsze nazwiska, rosyjskie, tureckie, portugalskie,
| serbskie, amerykańskie i t. d. Może się według upo- 
■ dobania raz przedstawić jako Ibrachim-effendi, to zno­

wu jako don Gomez, Józef K atz, Fejwel Majerowicz 
i t. d. Przystojnym nie je s t ten sta ry  zbrodniarz co 
praw da woale, gdyż według listu gończego, wydanego 
w r. 1895 przez władze włoskie, łotr ten posiada 
uderzająco krzywe nogi, na nosie dwie wielkie czer- 

j wone narośle i kuleje cokolwiek.
Ju lja  Rosenstock, k tóra w początku la t dziewięć­

dziesiątych operowała przeważnie w Temeszwarze, Bu­
dapeszcie i Preszburgu i dostarczała swój tow ar do 
Budapesztu i 8tambnłu, miała w jednym z węgier­
skich banków przez dłuższy czas 100 .000  złr. Gdy j 
ją  raz przychwyciła policja w pobliżu Temeszwarn, I 
m iała przy sobie wysadzany brylantami złoty zegarek, 
wartości kilkn tysięcy guldenów. Na palcach miała 
ośm pierścieni brylantowych.

Rosyjski handlarz dziewcząt Griinbaum, który eks­
portował swój towar do Stambułu, Saloniki, Smyrny 
i K airu, składał swoje pieniądze dla bezpieczeństwa 
w bankach angielskich, a oprócz tego posiadał dom 
w Londynie. Od pewnego czasu zdaje się, iż wycofał 
się z interesu i żyje z kapitału. Mógłby to już by 1 
dawniej uczynić, gdyż w r. 1885 obliczano, iż po­
siada m ajątku pół miljona rubli.

Że ten zbrodniczy handel prowadzony jest w tak 
szerokim i prawdziwie międzynarodowym zakresie, to 
po części winne są temn władze policyjne w różnych 

, krajach.
’ Na W ęgrzech była dawniej policja dla handlarzy 

żywym towarem dosyć względna. W  ostatnich latach 
jednak zabrały się władze węgierskie na dobre do 

! zduszenia handln dziewczętami. W  Holandji i Belgji 
| działalność policji pod tym względem pozostawia je- 
: szcze niejedno do życzenia. Tak samo i władze w 
I Belgji nie występują energicznie przeciwko handlowi 
i dziewczętami.

Najgorzej pod względem energii wobec handlarzy 
dziewcząt zachowuje się policja w Ameryce. W  No­
wym Jorku  otrzymują liczni kapitanowie policji od 

; handlarzy żywym towarem i właścicieli osławionych 
! domów pewne stałe, nadzwyczaj wysokie pensje. Rów­

nież i policjanci uliczni w tych dzielnicach, gdzie ci 
1 handlarze mieszkają i prowadzą swoje interesy, coś 

otrzymują. Jeżeli więc na żądanie zagranicy policja 
1 widzi się zmnszoną do wkroczenia przeciwko handla­

rzom, to przekupieni policjanci ostrzegają ich, a zbro­
dniarze usnwają osoby lub to, coby ich mogło skom­
promitować. W  najgorszym razie łotrzy spędzają kil­
ka tygodni w więzieniu śledczem, które jednak jest

bardzo wygodnem, gdyż amerykańscy urzędnicy wię­
zienni są bardzo przystępni dla łapówek.

W  Chicago znajdują się najwięcej osławione do­
my, w których handlarze przebywają codziennie, w 
pebliżu ratusza, sądu, policji, poczty głównej,rtelegrafa, 
giełdy i redakcyj g r  et. Ale n ik t ręką nie ruszy, aby 
temu skandalowi koniec położyć.

Nąjgorzej je s t w Ameryce środkowej i południo­
wej, gdzie przekupiona policja bardzo często wprost 
występuje przeciwko biednym ofiarom. Jeszcze dzisiaj 
się zdarza, że skoro konsulowie lub ludzie pryw atni 
chcą wyrwać ja k ą  dziewczynę ze szpon rych zbro­
dniarzy, policja poprostu pomaga tym ostatnim, aby 
na pewien czas uczynić taką biedną istotę „niewi­
dzialną", jak  brzmi wyrażenie techniczne. W  Ame­
ryce środkowej i południowej prowadzony jest ten 
ohydny handel zupełnie otwarcie, według ściśle okre­
ślonych prawideł kupieckich. Handlarze posiadają swo­
je  cenniki.

W  ostatnich czasach zwróciły dzienniki uwagę na 
język szyfrowy i własny telegraficzny kodeks tajnych 
tych handlarzy. Szczególnie przystojne i ładne dzie­
wczęta sygnalizowane bywają jako „sztuki jedwabin" 
lub „dywany smyrneńskie", uderzające piękności jako 
„krzyże brylantowe" lab „szkatułki pereł" i t. d. 
W  Rosji określają handlarze dziewcząt mniej przy­
stojne i niezgrabne trochę dziewczęta jako „worki z 
kartoflami".

Giełdy handlarzy dziewczętami znajdują się w Lon­
dynie, Paryżu, Rydze, Odesie i wielu innych miastach. 
W  Nowym Jorku spotykali się tacy handlarze da­
wniej w zakładzie H arry Hill, gdzie ubrane w je ­
dwab i przeładowane klejnotami zjawiały się także 
„gospodynie".

Wielcy, handlarze rozporządzają dziesiątkami ajen­
tów i ajentek. Nio je st także rzeczą rzadką, iż na- 
przykład w Anglji, F rancji i innych krajach właści­
cielki t. zw. przytułków dla guwernantek, małych 
szkół teatralnych i tym podobnych zakładów są po- 
średniemi dostarczycielkami dla wielkich handlarzy. 
Kobiety te wpychąją w ręce zbrodniarzy guw ernantki 
bez miejsca i zadłużone, niedoszłe aktorki, które na­
wet na najmniejszej scenie nie mogą znaleść miejsca, 
śpiewaczki bez głosu i t. d.

W ielu właścicieli biur stręczeń małżeńskich, szcze­
gólnie w Ameryce, to nic innego jak  ajenci tych wiel­
kich handlarzy, którzy z ukrycia i przy pomocy ka­
pitałów prowadzą interes przez rozliczne ręce. W ielu 
oszustów, którzy żenią się z biednemi a ładnemi 
dziewczętami i udają się potem z niemi za granicę, 
gdzie ci zbrodniarze rzekomo mieszkają, prowadzi te, 
nic nie przeczuwające, ofiary w szpony handlarzy. 
Później młody „małżonek" znika bez śladu.

Repertuar teatru miejskiego.
W  sobutę, dnia 26 sierpnia: „Złota Czaszka", dramat 

w 2 aktach (6 odsł.) Jul. Słowackiego. — „Słowo wstę­
pne". — Pierwsze przedstawienie pud dyrekcją J  Kotar­
bińskiego.

W niedzielę, dnia 27 sierpnia: „Złota Czaszka", dra­
mat w 6 odsłonach J. Słowackiego. — „U Nowosilcowa", 
scena z trzeciej części „Dziadów" Adama Mickiewicza.

W poniedziałek, dnia 28 sierpnia: Teatr zamknięty. 
We wtorek, dnia 29 sierpnia: „Matka Polka", sztuka 

w 4 aktach, nap. Marja (nowość).
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„GŁOS NARODU"
Szanownyen Prenumeratorów prosimy unrzejml 

0 wczesoe wznowienie przedpłaty, która w yn o s i:
w Krakowie: na prowincji:

za wrzesień . złr. l'3ó za wrzesień . . złr. 1'70
do końca roku . „ 5-35 | do końca roku . „ 6 70

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
początek drukującej się, nader sensacyjnej po­
w ieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez W ilke Collinsa (drukowanej w  feljetonie), 

jak i początek romansu pod tyt.:

„W S K R Z E S Z E N I E“
przez Lwa hr. Tołstoja w  przekładzie z rosyj­
skiego przez W łodzimierza Lewickiego. 

Prenumeratorowie Głosu N arodu  mogą otrzy- 
nać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz 
1 dodatkiem powieściowym  za 90 ct. kwartalnie 
»łr. 3-60 rocznie.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera­
tor otrzymuje początek drukowanego w  osobnych 
tygodniowych dodatkach

WYBORU D Z IE Ł K AR O LA DICKENSA
a w  szczególności głośnej w  literaturze, humory­
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.:

K L U B  P I C K W I C K A .



4 „ G Ł O S  N A  K O D U " z dnia 24 Si^mnia Nr. 191

K R O N I K A .
K ra k ó w , 24  s ie rp n ia .

fKalendarz kośolelwy. W  czwartek Bartłomieja, aposto­
ła ; w piątek Ludwika, króla francuskiego, wyznawcy; w 
sobotę Aleksandra, męczennika i Zefiryna, Papieża.

Kalendarz myśllwakl. Od 15-go sierpnia wolno polować 
na: jelenie (samce), rogacze (samce sarn), kuropatwy, ba­
żanty, przepiórki, dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz 
na ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Przez, cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice ciatrzewi i głuszców.

Kalendarz rybacki. W sierpniu wolno łowić wszelką 
rybę, eżeli trzyma przepisaną miarę, toż samo raka sam­
ca i samicę.

Kalendarz astreacaloziy. Wschód słońca .oznocząi sie
we wtorek o godzinie 4 m:".uf 44, zachód przypada o god. 6 
minut 39, długość dni: godzin 13 minut 55.

Stan powietrza. Dnia 24-go sierpnia o godzinie 7 rano 
barometr 744.0, termometr +  15 2 0., wilgotność 87■>/„, wiatr 
zachodni. 10.

Konferencja szkolna nauczycieli szkół ludowych 
rozpoczęła się wczoraj w naszem mieście uroczystem 
nabożeństwem w kościele 0 0 .  Dominikanów. Mszę 
św. celebrował o godz. 8 rano ks. insp. Fąfdrko 
w asyście miejscowego duchowieństwa. Miejsca hono­
rowe z a ję li: delegat Laskowski, insp. kraju wy Zale­
ski, dyrektorzy seminarjów nauczycielskich: Vimpel- 
ter i Kawecki (Kraków), Parasiewicz (T arnów ); in ­
spektorzy okręgow i: Twaróg i Spis (Kraków), Udzie­
la  (Podgórze i W ieliczka), Lewak (Bochnia), Pallan 
(Brzesko), B ierorski (Chrzanów), ks. Rybicki (Dąbro­
wa), Lipecki (Limanowa), Rink (Mielec), Pelikan 
(Biała), Długosz (Nisko), Nowotny (Nowy Targ), Uj- 
wary (Pilzno), Lech (Tarnów), Niemiec (Tarnobrzeg), 
W elfe (Ropczyce i Kolbuszowa), ks. Karbowski (W a­
dowice), Szaszek (Żywiec), nadto dyrektorzy szkół wy­
działowych i dy rek to rk i: Pogonowska, Wyrobiszówna 
i Błotnicka, Gettiicń, Maciołowski i W acięga (K ra­
ków), Kempe i Różański (Bochnia), A lbrecht i Ru- 
szczyński (Tarnów).

Po odprawionem nabużeństwie, zebrano się na na­
rady w sali gimnastycznej szto ły  im. ces. Franciszka 
Józefa. Obrady zagaił radca inspektor kraj. Zaleski, 
omawiając znaczenie konferencji, oraz sprawy syste­
mu szkół 2- i 4 klasowych i kwest,lę nowego regula­
minu. P an  Zaleski streścił następnie cały materjał, 
który przedłożony będzie konferencji, między innemi też 
poruszył sprawę kas Reitfeisena, która, jako dotycząca 
bliżej życia naszego indu, zamieszczona została przez 
Radę szkolną na j orządkr dziennym obrad. Ze wzglę­
du na różnolite stosunki w kraju  naszym, odbywa się 
konferencja oddzielnie w 4 miejscowościach dla grnn- 
towniejszego opracowania materjałn. Mowę swą z a ­
kończył przewodniczący okrzykiem na cześć cesarza, 
powtórzonym z zapałym przez obecnych. Po dokona­
niu wyborów na zastępcę przewodniczącego i 2 se­
kretarzy, przemawiał dr Stefczyk „O kasach Reiff- 
eisenowskich , następnie zaś pp. M erta i Lewak na 
tem at ograniczenia i rozszerzenia materjałn nauki w 
szkołach. W  dyskusji zabierali głos insp. Wejfle, 
oraz obaj prenegfcnci.

Z kolei przemawiał p. Parczyński „O szkołach 
4-klasowych“, p. Młynarski (Dąbrowa) „O materjale 
naukowym w szkołach 5-klasowych. W  dyskusji za­
bierali głos pp. insp. Spiss, Jachimowski, Pelikan, 
Rosół, W ojtyga, Maciołowski, Kominkowski, Lech i 
Fąferko.

Po dokonanych wyborach do komisji i poświęce­
niu kilku słów v spomnienia zmarłym członkom w y­
działu : ś. p. M. Buranuwskiemu, Opałkowi i Dygda- 
lewiczowi, zamknął przewodniczący obrady, naznacza­
ją c  następne posiedzenie na czwartek, na godzinę 8 
rano.

Zgromadzenie starszych cechów i wydziało­
wych odbyło się we środę wieczorem w lokalu „Koła 
mieszczańskiego“ pod przewodnictwem p. Kond fiewi- 
cza, ze współudziałem posłów dra Ferdynanda W ei­
g la i dra Angusta Sokołowskiego. P . Żygmunł Mi­
kołajski referował projekt zmiany ustawy przemy­
słowej. Poseł dr W eigel zaznaczył swe zadowolenie, 
że rękodzielnicy zaprosili go na zebranie, gdyż przez 
wysłuchanie obrad, najlepiej może wiedzieć, czego w y­
maga ią i na jakim  punkcie uważają zmiauę nstawy 
przemysłowej dla rękodzieła i przemysłu za koniecz­
ną i korzystną.

Poseł dr Sokołowski omawia przedstawiony pro­
jek t ustawy przemysłowej przez p. Mikołajskiego i 
zaznacza, że widzi w tym  projekcie obronę małego 
przemysłu przed wielkim przemysłem fabrycznym, 
oświadczając, że obecny minister handln jest przy­
chylnie usposobiony dla zmiany ustawy przemysłowej.

Następnie wywiązała się dyskusja, w której pan 
Kornecki zgłosił parę uwag do projektu zmiany usta 
wy. Na wniosek p. Mikołajskiego wybrano komisję 
18 starszych cechów do zwołania ogólnego zgrom a­
dzenia rękodzielników i przemysłowców i przedsta­
wienia na temże zgromadzenia opracowanego projektu 
wraz z poprawkami.

Do komisji wybrani pp.: SkwarczyUski, Mikołaj­
ski, Miedniak, Szufa, W iśniewski, Wieczni kowski, 
Kuczyński, Jachimowicz, Nowak, Kamecki, W ójcik, 
Kornecki, B ialik, Przybylski, K ram arczyk, Zaracho- 
wicz, Kopiczyński i Kondolewicz.

Podczas obrad, które trw ały przeszło godzinę, 
nadszedł telegram  od Redakcji D źwigni ze Lwowa.

Ogłoszenie krajowej Dyrekcji skarbn. M inister­
stwo skarbn przedłużało reskryptem  z dnia 3 lipca 
1899 1. 5661/FM  na dalszy czas aż do innego za 
rządzenia zaKre ślony reskryptem  z dnia 11 lipca 
1896 1. 5066/FM . Dz. p. p. Nr. 135 (Dz. rozp. 
Min. sk. Nr. 106) pierwotnie na jeden rok, a pó­
źniejszymi reskryptam i z dnia i 2 lipca 1897 roku
1. 5532/FM . (Dz. rozp. Min. sk. N r. 134) i z dnia 
24 czerwca 1898 1. 4850/F M  (Dz. rozp. Min. sk. 
Nr. 110) do 15 lipca 1899 przedłużony term in do 
wymiany monet srebrnych po 1 złr. tak  anstrjackie- 
go ja k  i węgierskiego stempla, które jako  przedziu­
rawione, lub umniąjszone w wadze w inny sposób, 
niż wskutek zwykłego obiegu po myśli art. 12 ces. 
patentu z dnia 19 września 1857 Dz. p. p. Nr. 
I b 9, od przyjęcia przy zapłatach są wyłączone.

Wyżej wymieniono monety srebre nie mają być i na­
dal przez kasy państwowe od stron przy zapłatacli 
przyjmowane, lecz w danym razie po złożenia innej 
do pizyjęcia i obiegu zdatnej monety, zwracane po 
poprzedniem oz.naczenin tychże przez nacięcie jako 
niezdatne do obiega.

Podając to do powszechnej wiadomości, krajowa 
D yrekcja skarbn zaznacza, iż w myśl powołanych 
wyżej reskryptów  m inisterjalnych główny urząd men­
niczy w W iedniu, nrzęay probiercze, które fungają 
jako  urzędy wymiany złota i srebra, a w końcn 
główna kasa krajow a we Lwowie i iiljalna kasa k ra ­
jow a w Krakowie, które fnngnją jako kasy wymia­
ny, —  mogą i nadal aż do dalszego zarządzenia na 
żądanie stron przyjmować do wymiany rzeczone mo­
nety w dowolnej ilości według wagi brntto i w ce­
nie 6 U złr. za 1 klgr. wagi kruszczu.

Oprócz tego upoważnia krajowa Dyrekcja skarbn 
i nadal wszystkie urzędy podatkowe, tudzież urzędy 
cło we i urzędy sprzedaży soli w Bochni i w W ie­
liczce do pośrednictwa w wymianie omówionycli wy­
żej monet w ten sposób, iż rzeczone urzędy mają 
przyjmować te monety za wydaniem odpowiedniego 
potwierdzenia, przesyłać je no głównej kasy krajo­
wej we Lwowie, względnie filjalnej kasy krajowej w 
Krakowie celem wymiany, a następnie po otrzym a­
niu ze strony tych kas wymienianej kwoty wręczać 
je  stronom za ściągnięciem wydanego potwierdzenia.

Korytowski.
Pierwsza słowiańska w ystaw a ilustrowanych 

k a r t pocztowych o tw artą zostanie w Krakowie, dnia 
2b b. m. przez prezydenta m iasta p. J .  Friedleina. 
W ystaw a zapowiada się nader pomyślnie dzięki licz­
nemu udziałowi tak  naaladców, ja k  i zbieraczy am a­
torów. Obszerne salony dawnego magazynu p. R ajala 
przy linji A-B, pod wprawnym kierunkiem art. mai. 
p. Fabiańskiego, dra Szuiida i inżyniera Kohlmana, 
pomieszczą liczne nader gnstownie ubrane stelarze i 
kiosk.. Liczne kolekcie k art czeskich i polskich n a ­
kładców i zbieraczy poaryją pstrą  mozajką ściany 
sal. W  dolnej hali znajdować się będzie wspaniały 
westibul, wejście zaś do górnych sal wykrojone bę­
dzie w olbrzymick rozmiarów karcie korespondencyjnej 
z widokiem W aweln i Hradczynn. Obszerna sa la na 
I  piętrze pomieści bufety i estradę dla orkiestry kon­
certującej. Tn nadmienić należy, że pani Jam gow a 
lokal na wystawę odstąpiła komitetowi bezinteresow­
nie, a zam iast czynszn przeznaczyła znaczniejszą kwo­
tę na cele dobroczynne. L)o komitetu sędziów w ysta­
wowych i ju ry  konkursowego zaproszono pp. Mal­
czewskiego Jacka , Leona Wyczółkowskiego, Tondosa 
Stanisława, artystów malarzy; techników, p. Teodora 
Talowskiego i Tomasza Kohlmana, nadto członków 
sekcji artystycznej p. Stanisław a Fabiańskiego i dra 
Adama Schinida.

Szkoła handlowa, sprawa szkoły handlowej w 
Krakowie, ja k  się dowiaduje z dobrego źródła Czas, 
została jn ż  pomyślnie załatwiona. Szkoła podniesiona 
zostaje do rzędu szkół wyższych z odpowiednią sub­
wencją. S tatu t jej został zatwierdzony

Z „P rzyjaźni44 krakowskiej. W ydział „Przyjaź- 
n i“ uchwalił wprowadzić bezpłatną n au .ę  śpiewa chó­
ralnego. P an  Stefan Stępniowski ofiarował swą po­
moc w tym kiernnkn. Lekcje zaczną Się w pierw­
szych dniach września. Chcący się uczyć i należeć 
do chórn członkowie „P rzyjaźni11, zechcą się zapisy­
wać w kancelarji -„.Przyjaźni14, otwartej co dzień od 
godz 6 — 9 wieczór, przy ulicy Garbarskiej 1. 7.

Żydowska bitka- Przed k ilka dniami przecho­
dnie w Rynka krakowskim byli świadkami skandali­
cznej sceny, ja k ą  wywołała bójka dwóch elegancko- 
ubranych żydówek w składzie mebli Pamma, naprze­
ciwko pomnika Mickiewicza. Bójka spowodowała zn a ­
czne zbiegowisko. Pokazało się, że żydówka Pammo- 
wa okładała nielitościwie po twarzy swoją własną 
siostrę, przybyłą z Tarnowa, która ratow ała się w ten 
sposób, że wybiwszy dużą szybę, przez otwór wołała

o pomoc. Policja rozbroiła zapam iętałe córy Izraela. 
Pammowa je s t żoną członka zborn izraelickiego. 
W  tym zborze, ja k  widzimy, jest bardzo dystyngo­
wane i dobrane tow arzystw o!

Ciemności egipskie grasują na nlicy Starow iśl­
nej. Z lego powodn dochodzą nas liczne skargi. I  tak  
między innemi przedwczoraj wieczorem przechodzący 
tamtędy o godzinie KD/2 urzędnik p. J .  M. wskutek 
bardzo lichego bruka i ciemnego światła, potknąwszy 
się, wytknął nogę. B jłby  już największy czas, aby 
w tak  szerokiej, długiąj i inanej ulicy zaprowadzono 
światło Auerowskie 1 zniesiono raz bruki, na których 
ladzie nogi łamią. Spodziewamy się, że szanowny ma­
gistrat i energiczny dyrektur gazowni miejskiej pan 
Dąbrowski wgiądną bliżej w tę  sprawę !

Policja aresztowała wczorąj A leksandra Ooszkow- 
skiego z Bobowy, który sam się przyznał, że okradł 
wracającego z Ameryki w łjścianina, zabrawszy mn 
przeszło 400 złr. gotówką, duży srebrny zegarek 
kieszonkowy i ubranie. P rzy  złoczyńcy znaleziono 
dwa srebrne zegarki i nieco drobiazgów.

f  Dr Seweryn Dniestrzański, radca dworu, by­
ły dyrektor seminarjum nauczycielskiego w Tarnopolu, 
później długoletni krajowy inspektor szkolny, zm arł 
we Lwowie, przeżywszy la t 61.

Pedagog zdolny i wielkiej prawości charaktern, 
cieszył się zarówno w sferach nauczycie'Siich ja k  i 
n młodzieży poważaniem i sympatją. Zwłoki zostały 
złożone na cm entarza Łyczakowskim.

„Słowo polskie44 na procesie w Rennes rep re­
zentowane je st godnie przez pana Berischa W olfa 
Hansinaiina. Żydek teu wyjechał do Francji jako  spe- , 
cjalny, gratisowy sprawozdawca S tów a , a tymi dnia 
mi nadesłał redakcji następującą depeszę: „Zobaczy­
łem Dreyfusa, bardzo s ł o d k i  człowiek. H ansm ann44. 
Nie wiadomo czemu Słow o po lsk ie  nie ogłosiło tej 
depeszy. Byłoby to przecież bardzo w stylu S ło ­
w a .....

Żydowskie baśnie. Kurjer lwowski pomieścił 
tymi dniami wiadomość, otrzymaną od Epsteina z K ra ­
kowa, jakoby Jnljusz Gaerin, oblegany obecnie przy 
rue Chabrol w P aryża, był niegdyś w Galicji w ła­
ścicielem terenów naftowych, które porzucił zostawia­
jąc  dnżo nieuregulowanych długów. Utrzymując na 
razie w półcieniu kwestję, kto w przedsiębiorstwie 
spółki paryskiej Guerina i wspólników w Libuszy, był 
oszukanym i kto oszukującym — bo ta  kwestja mo­
głaby być rozwiązana w sposób, z którego społeczeństwo 
nasze nie ma powoda się chlubić — wystarczy za­
pewnić, że przywódca antysemitów paryskich z m e 
Chabrol nie ma nic wspólnego z tym Guerinem, któ­
ry  wyniósł niemile wspomnienia z stosunków z gali­
cyjskimi żydami i półżydami. Korespondent i infor­
mator K urjera lwowskiego, szanowny pan Epstein, 
spalił więc tym razem na panewce. Niech leniej wo- 
góle nie tyka wspomnień, które mogą rozmaicie wy­
paść. Sapienti s a t !

Książę Imeretyński otrzymał sześciotygodniowy 
urlop na wyjazd do cesarstwa i zagranicę.

Alwernia- Odezwa z prośbą o ofiary łaskawe na 
dokończenie wieży wysokiej na górze Alwerni, trafi­
ła  do serc litościwych ub >gich mieszkańców Galicji, 
którzy przekazami poczty nam dopomagają do skończę- 
niatego dzieła Bożego. W iele osób zapytuje się listownie, 
ja k ą  ofiarę trzeba posłać, aby mieć udział w Mszj 
św. co niedziela tu taj za Dobrodziejów odprawianej. 
Dziękując za dotychczasowego ofiary a prosząc nadal 
o pomoc łaskaw ą nadm ieniam, że chcąc otrzymać 
obraz P. Jezusa pamiątkowy, trzeba posłać na jednę 
osobę c o  n a j m n i e j  1 złr., aby być wpisanym do 
księgi fundacyjnej z udziałem w Mszach św. co nie­
dziela tu ta j odprawianych. Nadmieniam że koleją 
najlepiej jechać do Alwerni celem zwiedzania tego 
miejsca uroczego z Krakowa pociągiem osobowym 
rano o godzinie S 1/^, który yr Trzebini ma połącze­
nie z Alwernią a można na wieczór wrócić tego sa­
mego dnia do Krakowa. Adresować proszę: „K siądz  
Stefan Todworski, Gwardjan klasztoru -  A lw ernia44.

P. Juljusz Głowacki, profesor i kierownik sa ­
moistnych klas gimnazjalnych w Cylei, mianowany 
został dyrektorem gimnazjum w M arburga.

Wrzenie um ysłów w  Austrji. Z Celowca dono­
szą: Dnia 22 b. m. odbywało się tn  zgromadzenie 
katolickiego stronnictwa ludowego. Narodowcy nie­
mieccy urządzili kontrdem onstrację, k tóra trw ała aż 
do północy. Powybijano szyby w rozmaitych domach, 
zamieszkałych przez przywódców katolickich, i lżono 
duchownych, którzy szli na zgromadzenie. Z wielką 
trudnością zdołała policja przywrócić porządek.

Z Zateca (Saaz) w Czechach donoszą : Dnia 22 hm 
wieczorem odbyły się tu  dość gwałtowne demonstracje. 
Powybijano szyby w koszarach żandarm erji i w szko­
le czeskiej. Policja wcześnie zdołała przy pomocy 
żandarm erji porządek przywrócić.

Ja k  donoszą do Czasu, w miasteczku Odrawie na 
Śląsku czeladnicy katoliccy poświęcali 6 b. m swoją 
chorągiew. Socjaliści i narodowcy niemieccy ułożyli z 
góry plan, aby uroczystość tę zaburzyć i sprofano­
wać. Podczas nabożeństwa w kościele, który był p rze­
pełniony, począł ktoś złośliwy dzwonić na gw ałt dzwo-

A N U L A  E. HELLERA Mydła W arszaw skie ru isa  annu» z dobroci < zapachu (od 28 cni.;
W ilia  le c zn ic ze  na bardzo starej maladze w szystkie gatunki (1 złr. 20 ent.) 
Z ió łk a  p ie rs ie w e  S e e b u rg e ra  jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.)

stłai laterradi aitenjol. — Irctti. 6niila 23. S*tyl£!. (ako: .w<>4» do Q8t D»«t«ii», procek a<> «*m». 215:
„oUca Otoromą poettą nt, Ucmąo opoHowUa. % stkw to* ■ np- łipiaMwa aa poioat wlotów.
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uem pożarnym. W  kościele powstała straszna panika. 
Narodowcy niemieccy urządzili w tymże dniu wspól­
nie z socjalistami demonstrację antykatolicką. Gdy 
stowarzyszenie czeladników katolickich ruszyło popo­
łudniu pochodem na strzelnicę, gdzie się miał odbyć 
koncert, zastąpili mu drogę narodowcy niemieccy bar­
wy Sobónerera i socjaliści i poczęli dziko wrzeszezeć: 

—  P fu j! Los von Rom ! i t. p., plwano nu dziew­
częta w bieli nbraue i kobiety, gwizdano i obsypy­
wano obelgami cały pochód katolicki. Ze strony  w ła­
dzy miejskiej n ik t temu gorszącemu zgiełkowi uli- 
cżnemu nie przeszkadzał, bo Rada miejska w Odra- 
wie jest niemiecko-narodową i sama uchwaliła pro­
te st przeciw owej uroczystości katolickiej, upatrując 
w niej demonstrację chrześeijańsko-socjalnego stron­
nictwa, a tim  samem dała popęd do antykatolickiej 
demonstracji. Rząd krajowy wysłał na miejsce tego 
zajścia starostę z Opawy, aby poczynił dochodzenia, 
których rezultat nie jest dotąd wiadomy. Bnrm istrz 
odrawski, niejaki W ladar, wyniósł się był z miasta 
jeszcze przed owem zajściem, a następnie nadesłał 
z W iednia swoją dymisję, ale został przez Radę miej ■ 
ską zniewolony do pozostania na nrzędzie.

Ambasador niemiecki w  Paryżu, hr. Munster, 
skompromitowany tak  sromotnie rewelacjami w pro­
cesie Dreyfnsa, wyjechał nagle na stały urlop i ndał 
się do Berlina. Hr. Munster nie wróci już  prawdo­
podobnie do Paryża.

Tragiczny romans. Towarzystwo ratunkow e te ­
lefonuje nam w chwili zamknięcia nuinera o trag i­
cznym wypadku, do którego zostało dziś rano zawe­
zwane. Niejaki Antoni Adamowicz, leśaiczy z pod 
Lródka przybył wczoraj do Krakowa z kochanką 
15-letnią A lbertyną Tlnz. Rodzice nie zezwolili na 
ich związek, a nieszczęśliwa para postanowiła z roz­
paczy życie Robie odebrać. Dziś rano udali się oboje 
do lasku pod Bouarką koło Podgórza, gdzie przystąpili 
do wykonania swego zamiaru.

Adamowicz posadził dziewczynę na kolanach i 
strzelił jej z rewolweru raz w serce, a drugi raz w 
skroń. Trzecią kulą ugodził sam siebie również w 
skroń. Towarzystwo ratunkowe zastało dziewczynę już 
nieżywą. Adamowicz daje lekkie znaki ży c ia , umie­
szczono go w szpitaln. S tan jego je s t bardzo gro­
źny.

Mleczarnia Łuczanowicka. Otrzymujemy nastę­
pujące p ism o: „Wobec notatki, k tóra się pojawiła w 
kronice Głosu N arodu , jakobym był sprzedał żydo­
wi należącą do mnie mleczarnię dóbr Łuezanowice, 
oświadczam kategorycznie, iż w notatce tej, nadesła­
nej Szanownej Redakcji ze złą w iarą, nie ma słowa 
prawdy. O sprzedaż mleczarni z nikim nigdy nie 
traktowałem  i traktować nie z im jśłam  a przedsię­
biorstwo to ja k  dotąd, tak  i nadal, pozostanie wy­
łączną moją własnością i we własnej prowadzić je  
będę administracji. W ładysław  M ycidski" .

Uważamy za swój obowiązek oświadczyć, źe no­
ta tka , którą powyższe pismo prostuje, dostała się do 
naszego dziennika bez wiedzy naczelnego redaktora, 
a opierała się na fałszywej pogłosce rozpuszczonej 
najwidoczniej przez zawiść konkurencyjną. W ładysław 
hr. Mycielski należy do obywateli najenergiczniej ru ­
gujących w swoim zakresie działania czerń żydowską 
z placówek, które powinien zajmować rodzimy chrze­
ścijański żywioł; narażoDy też jest na nienawiść i 
mściwość, ja k  wszyscy, którzy w tym kierunku dzia­
łają. Stąd pochodzą złośliwie rozpnszczone, z gruntu 
nieprawdziwe pogłoski, obliczone na szkodę jego do­
skonale rozwijającego się przedsiębiorstwa.

Serdecznie ubolewamy, że dobra w iara naszego 
kronikarskiego sprawozdawcy nadużyta została w tym 
wypadku; cieszymy się jednak, że daje nam to spo­
sobność do stanowczej odprawy dla rozpuszczających 
kłamliwe wieści jednostek i do zatsmowania wszel­
kich dalszych w tym kierunku plotek.

Ze Lw ow a dnia 22 bm. korespondent nasz pisze: Ze­
znanie zmarłego Gołębiowskiego w Sanokn, przeku­
pionego stoma złr., jako sędziego przysięgłego, w 
procesie Lówenherza i Goldsterna, ogłoszone w dzien­
nikach, przyjęta tntejsza proknratorja państwa do 
wiadomości i ja k  się dowiaduję, ma się zająć tą sp ra­
wą. W  tutejszych kołach prawniczych wypadek tan 
wzbndził ogromne zainteresowanie. Utrzymują, że pro­
ces mnsi być wznowiony przez prokuratora, a oprócz 
tego rozwinięte będzie przedwstępne śledztwo, w k ie­
runku wyśledzenia, kto się zajmował pizekupstwem 
i ilu sędziów przysięgłych zostało przeknpionych. 
Znający bliżej stosnnki Gołębiowskiego, ntrzym ują, iż 
nie może być mowy o jakiem ś zboczeniu umysłowem, 
gdyż Gołębiowski był zawsze zdrów, pełnił obowiąz­
ki urzędnika Kasy oszczędności do chwili wyjazdu 
do Rymanowa i nigdy się nie skarżył na jakąkolwiek 
dolegliwość. Z drngiej strony objaśniają, że Gołębiow­
ski lnbiał przebywać za domem i miał często kłopo­
ty finansowe, co tem bardziej czyniło go przystępnym 
do przekupstwa. W  ten sam dzień, gdy dzienniki o- 
głosiły pośmiertne zeznanie Gołębiowskiego, p. Lo- 
wenherz z rodziną wyjechał pierwszą klasą do K arls­
badu.

0 dziwnem  za jśc iu  podają dzienniki paryskie 
wiadomość, która nadejść minia z Sudanu. Jeszcze 
za czasów ministerjum Dupuy‘ego nadeszła do rządu 
wiadomość, że misja sudańska, pozostająca pod do­
wództwem pułkownika Couleta i porncznika Chauoine, 
syna ex-miuistra, d ipuszcza się w drodze okropnych 
okrncieństw i niezliczonych morderstw. Przeprowadzo­
ne śledztwo wykapało prawdziwość tych doniesień. 
Minister polecił więc pnłttownikowi Klobbowi, dowód­
cy aw angardy francuskiej nad Nigrem, żeby zawró­
cił z drogi misję C.uilet-Chanuine i ukarał winnych. 
Klobb w y m z y ł w drogę na czele oddziału żołnierzy- 
krajowców i po kilkudniowych marszach dogonił Con- 
leta. Na wezwanie, żeby złożył komendę, odpowiedział 
Conlet, żeby Klobb nie odważył się zbliżać do jego 
oddziału, jeżeli nie chce paść trnpem. Klobb nie zw a­
żał na groźbę, lecz wysłał do buntowników towarzy­
sza swego, porucznika Meuniera. W tedy kapitan Con­
let kazał żołnierzom swoim nabić karabiny. Klobb 
krzyknął zd a lek a : „Nie pozwalam nab ja ć ;  strzelaj 
pan, jeżeli masz odw agę!“ W  odpowiedzi zakomen- 
deiował Conlet: „ognia !“ — i Muenier oraz dziewię­
ciu żołnierzy krajowców padli na ziemię przeszyci ku­
lami. Klobb m szył zaraz naprzód, ale otrzymał strzał 
w czoło i zm arł też w krótce. Buntownicy oddalili 
się następnie w kiernnkn połndniowym, a jeden z 
żołnierzy krajowców misji Klobba przybył do stacji 
Shy z wiadomością o strasznem  zajścin. Oprócz Con- 
leta i porucznika Chauoine znajdnje się w zbuuto- 
wanym oddziale jeszcze pięcin F rancuzów : dwóch o- 
ficerów, lekarz wojskowy i dwóch niższych nrzędni- 
ków. Misja Fonrean-Launy otrzymała rozkaz ścigania 
morderców i areszt i wania ich za każdą cenę.

Znawcy stosunków afrykańskich, między nimi M ar­
chand, utrzym ują, że krwawe starcie między oddzia­
łami franenskimi w Sudanie, o którem donoBzą dzien­
niki, jest zmyślone, gdyż Klobb nie mógł jeszcze do­
gonić Couleta. W  każdym razie kapitan Chanoine 
nie odgrywał w tem zajścin żadnej r o l i ; być może 
nawet, że nie był obecny na miejscu wypadkn.

Gabryelski (K rzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300  złr.

H U M O R .
Paui, po przyjściu nowej służącej, oświadcza tonetn, 

pełnym namaszczenia:
— Moja panno, proszę cię o jedno, abyś mi plotek z 

domu nie wynosiła. Powinnaś być głuchą i ślepą na to, 
co się w domu dzieje.

A potem, usiadłszy wygodnie na szeslongu, pani w 
dalszym ciągu pyta:

— A jakże tam twoi państwo poprzedni? Kłócą się 
zawsze z sobą? Słyszałam o ii i ■ h wiele < il znajomych....

Proces Dreyfusa w Rennes.
J ł e n n e s  2 2  s i e r p n i , a .

Prawdziwie tragiczne chwile przechodził Dreyfus 
w chwili, gdy prezydent Jonanst przywołał do skła­
dania zeznań we wtorek w poładuie świadka majora 
Maistre.

Świadek Maistre oświadczył na wstępie, że w ła­
śnie przed chwilą otrzymał List od kap itana Lemon- 
nier z Nantes. K apitan Lemonnier p isz e :

„Przez kilka miesięcy w roku 1894 byłem przy ­
dzielony d i drngiego binra sztaba jeneralnego, praco­
wałem w małym pokojn, przyległym do twojego, po­
między salą sekcji niemieckiej a salą sekcji anstrja- 
ckiej. Pewnego razu przyszedł tam w sierpnia Alfred 
Dreyfus. Rozmawialiśmy o zamiarze przypisywanym 
jenerałowi N egrisr, aby w razie wojny wpaść nagle 
i znienacka do Górnej Alzacji. Dreyfus opowiadał 
wtedy, że sam konno raz był na niemieckich m ane­
wrach i przypatryw ał się dokładnie niemieckim po­
zycjom. Przypomniałem to sobie żywo, kiedym czytał 
zeznania 26-tego świadka z dochodzeń Qnasnay de 
Beaurepaira. (Są to zeznania owego masztalerza, któ­
ry  Dreyfusa na te manewry przeprowadzał). Kiedy 
wyczytałem w dziennikach, że podczas pierwszego 
dnia rozprawy Dreyfus, zapytywany o ten szczegół, 
kategorycznie temu zaprzeczał, chciałem napisać do 
prezydenta Jonanst, że sobie przypominam, ja k  sam 
mi to opowiadał. Ponieważ jednak i ty  musisz to pa­
miętać, zwracam się do ciebie z zapytaniem, czy tak 
je st rzeczywiście ?“

K apitan Maistre oświadcza, że jakkolw iek nie 
przypomina już  sobie szczegółów tej strategicznej dy­
skusji, to jednak stanowczo pamięta, że Dreyfns opo­
wiadał, iż brał ndział osobiście w niemieckich mane 
wrach.

Prezydent Jonanst zapytuje Dreyfusa, co ma na 
to do powiedzania.

— Dajże pokój, nie siadaj do pikiety z tym Iksem,
bo ou nigdy nie płaci, jeżeli przegra. \ ,

— Wiem, wiem i jestem na to zdeterminowany, aie
wobec tych pustek w mieście, gdzie znajdę innego par- i
tnera ?

D reyfus: Umysł mój je s t na . szczęście inaczej 
skonstruowany, niż umysł świadka kap itana Maistre. 
Odpowiem ma po prostn na niektóre jego twierdze ■ 
nia. Nie będę nic ukrywał. Byłem wtedy w sztabie 
po to, aoy podnieść rnolą pensję. Przyszedłem do 
M aistra i prosiłem go o pożyczenie planów małej 
wojny. “(Sam także takie plany robiłem. Prace 
t« nie są bynajmniej poufne. Zresztą nasze odnośne 
prace były tylko skopjowane z prac obcych sztabów 
jeneralnych. N iestety bowiem m ała wojna w innych 
państwach wcześniej weszła w zastosowanie niż a  
nas. Wszyscy byliśmy zdecydowani współdziałać w 
zaprowadzeniu tego rodzaju wielkich manewrów we 
Francji, jestto  bowiem rzecz bardzo interesująca. P ra ­
ce moich kolegów interesowały mnie równie, jak  mo­
je. W  rozmowie omawiałem warunki pozycji około 
A ltkirch, która jako pozycja odporna je s t słynua w 
historji. Mówiłem, że Niemcy tam będą staw iali opór, 
ale że ten opór może być złamany Nie miałem j e ­
dnak pretensji prowadzić technicznej dysknsji. Co się 
tyczy reszty moich rzekomych zwierzeń, o których 
przypominają sobie kapitanowie Lemonnier i M aistre, 
po przeczytanin tego, <$> zebrał Qnesnay de Beanre- 
paire, a na co nie umiem znaleść nazwiska, to my 
przecież będziemy mogli owych świadków słyszeć i 
potrafimy ocenić ich wiarygodność. Rozdziera mi się 
jednak serce, skoro słyszę, ja k  oficerowie solidaryzu­
ją  się z opowiadaniem świadka, którego moralność 
przed sądem, wojennym we właśeiwem postawiona zo ­
stanie świetle.

W e środę przesłnehiwano uasamprzód majora Roy 
i majora Deiyieu, którzy zeznali, że Dreyfns przeby­
wał w biurze w godzinacL, w których biura były o- 
pustrszałe.

K apitan Dachat-ilet zeznaje, iż Dreyfns propono­
wał mn raz, przejeżdżając z nim konno i wskazując 
na pewien dom, w którym mieszkała dama z pół­
św ia tk a : „Możebyśmy tam poszli i poprosili ją  o fi­
liżankę czekolady. Mogłaby ją  nam ofiarować, zw a­
żywszy, iż przegrałem niedawno n niej znaczną su ­
mę pieniędzy*.

Dreyfns zaprzecza temu kategorycznie i zapewnia, 
że nigdy k art nie miał w ręku, a jeżeli co mówił 
do Ducbateleta, to mówił żartem.

Zeznania świadka Dubreuil, (b. urzędnika sądowego 
a obecnie właściela dóbr) charakteryzują jaskraw o 
dom niejakich pp. Bodsonów, przyjaciół Dreyfasa. 
Dnbrenil przestał bywać u Bodsoaów, zanważywszy, 
że pozostają oni w zbyt serdecznych stosunkach z nie­
mieckim attache. P an  Bodson zwierzał się przed Du- 
brenilem, że Dreyfns je st kochankiem jego żony i że 
chciałby się go pozbyć. Innym razem wspomniał 
ma, iż Dreyfas niegodnym je s t noszenia mnnduru i 
gdyby chciał, mógłby sprawić, aby go z armji fran- 
enskiej wykieślono, bo je s t niegodnjm  noszenia epo­
letów.

Adw. Demange twierdzi, że świadkowi wi rz jć  
nie można, bo by ł karauy już za oszustwo. Adw. La - 
bori żąda, aby komisarz rządowy dostarczył aktów  
karnych, tyczących się D nbreuilt.

Dreyfus oświadcza, iż mnsi z pewną dyskrecją 
mówić o swoich st sankach z panią Bodson, oświad­
cza jednak, że po roku 1887 absolutnie je j nie wi­
dział. Zapewnia, że nigdy nie był u niej na obiedzie 
z żadnym oficerem, ani z żadnym attache. Żąda ta k ­
że dokładnego śledztwa, aby stwierdzić kłamliwość 
tego świadka.

Komisarz rządowy Carriere oświadcza, że nie my­
śli się podjąć komisu dostarczania aktów, tyczących 
się Dnbieuila.

Adw. Labori protestuje przeciwko ironicznemu to ­
nowi i ironicznym słowom Carriera,

Świadek Dubreuil oświadcza, że najchętniej zga­
dza się na odczy tanie tn jego aktów, nie ma w nich 
bowiem nic, coby mogło go hańbić.

Świadek kapitan V aldant zeznaje, że P icąnart 
cbciał go namówić, aby uznał autentyczność p e tit  
hłeu, na co świadek odpowiedział: „P rzenigdy!*
Świadek widział, jak P icąnart bardzo często p rzy j­
mował w ministerstwie adwokata Leblois.

K apitan arty lerji Le Rond poświadcza, że E ste r­
hazy nic się nie rozumiał na rzeczach artyleryjskich. 
P icąuart zbierał między oficerami poszlaki na winę 
Esterhazego, a czynił to rzekomo w imienin m inistra 
wojny.

Świadek na jedno z podchwytnych zapytań La- 
boriego oświadcza, że będzie odpowiadał tylko na ści­
słe i jasne pytania.

Labori domaga się konfrontacji świadka z Pic- 
ą ia rtem  ; prezydent czyni z początku trndnośei, ale 
ostatecznie się zgadza.

P icąnart usiłuje przedstawić, że jego zeznania tą  
zgodne z zeznaniami świadka, na co ten jednak  su- 
cho i z pogardą odpowiada : „Bynajmniej !“

Odczytano z kolei zeznania Esterhazego złożone 
przed sądem kasacyjnym. Esterhazy na wstępie swe­
go zeznania sam się nazywa kondotierem i powta­
rza, że jego dawny znajomy H enry, ąjent Sandherra, 
był narzędziem jeneralnego sztabu i w raz z jenerał- 
nym sztąbem początkowo go osłaniał, a potem z tclió-

A. BERN U h l kraw iec
w  Krakowie ul. Sławkowska I. 6

vis a n s  Hotelu Saskiego POLECA swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagrań, na sezon wiosenny i letnL
Dla uczniów szkół średnich M U N D U R Y  z ma-

?“erjalów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje
ustownie, trwale i tamo. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografii.ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żum tli, gustownie,
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rzostw a i głupoty opuścił i poświęcił. Esterhazy ze 
znaje da1 ej, iz kiedy go przesłuchiwano w Sadzie 
wojskowym, wszystkie pytania i  odpowiedzi ułożone 
były z góry. Henry lnb du P aty  de Clam dyktował 
mu wszystko naprzód, co ma odpowiadać. N iewątpli­
wie — mówi E sterhazy —  nie czynili oni tego 
z własnej inicjatywy, ale po porozumieniu się ze 
sztabem jenerabym . D tpiero w roku 1897 osadzono 
go nagle na lodzie. Na liczne zapytania prezydenta, 
aby wj m enił owego attache wojskowego, u którego 
pośredniczył z polecenia SaudLoira, Esterhazy odma­
wia odpowiedzi. Również odmówił on odpowiedzi na 
żądanie prezydenta, aby przedstawił dowody winy 
Dreyfusa, o których mówi, że je  posiada. Co do hor- 
dereau, zapewnia, iż nie pisał takow ego; w szr-z - 
góły jednak wdawać się nie chce, odpowiadając, że 
spraw a ta  załatwioną je st przez wyrok sądu wojsko­
wego. Na przedstawienie, iż u niego znaleziono taki 
sam papier, na jak im  pisane je s t hordereau, odpo­
wiada Esterhazy, iż papier tak i iest do nabycia w 
każdym sklepie.

Labori domaga się odczytania listów E-.terhazego 
do prezydenta Republifci i artyttułn w Librę Parole 
podpisanego „D ixi“ a zatytułowanego „Le Complotu 
z 4 listopada 1897.

Jenerał G onse: Zeznawałem jnż w tym przedmio­
cie bardzo obczernie. Ograniczę się tu do oświadcze­
nia, ze Estelhazy mimo, iż tak  twierdzi, nigdy nie 
był „człowiekiem sztaba jeneralnego“ . O spotkaniu 
Patyego, Gribelina i Esterhazego w parku Mont-Sou- 
ris w r. 1897, nie wiedziałem nic aż do loku 1898. 
Byłem daleki od tych wszystkich kroków. Jedynie 
nieszczęśliwy przypadek zrządził, iż w czasie całego 
tego śledztwa zwracałem się do Patyego.

Gonse chciał poufnym listem przestrzedz E ster­
hazego, aby się zachowywał spokojnie, ale minister 
się na to nie zgodził. Gonse zawiadomił o tern ofi­
cerów i zwłaszcza położył nacisk na to, ze minister 
nie pozwala na żadne stosunki z Esterhazym .

Zapewniam stanowczo, że Esterhazy' nigdy nie o- 
trzym ał żadnych instrukcyj, co ma mówić jenerałowi 
Pellieux. To co Esterhazy o tern opowiada, je s t kłam 
stwem i fałszem. (Poruszenie). Również fałszem jest, 
jakobyśmy udzielali podczas procesu Zoli rad  adwo­
katowi Tezenasowi. Unikałem wszelkich stosunków z 
Esterhazym ; obcowanie z nim dla sieb e uważałbym 
za kompromitujące. Pokazuje się, że miałem słuszność.

Na polecenie Saussiera E sterhazy został pozosta­
wiony na wolności, gdy sądowe śledztwo przeciw 
niemu zostało wdrożone. Jedynie pułkownik du P aty  
przez swoją nieostrożność skompromitował sztab je- 
neralny stosunkami z Esterhazym Jestem  przekona­
ny, że du P a ty  sta ł w stosunku tylko z Henrym.

Zachowanie się Gribelina było zupełnie poprawne. 
Gribelin poszedł do parku Montsonris, pon;eważ go 
tam Henry posłał. Gdyby Gribelin wiedział, że dzie­
je  się to nie z mojego polecenia, nie byłby się dał 
do tego skłonić“ .

Na zapytanie Laboriego, oświadcza komisarz rzą ­
dowy Carrićre, że odmówiono mu wydania aktów ze 
śledztwa, jak ie  prowadził T aveinier przeciwko du 
Patyemn. Carriere oświadcza jednak, że ma nadzieję, 
iż du P aty  za kilka dni będzie mógł pojawić się 
tutaj dla złożenia świadectwa.

Labori daje wyraz zdziwienia, że du P aty  do­
kumentów, które znał tylko służbowo, używał, aby 
je  komunikować Esterhazemu. Zapytuje dalej Labori, 
czy Gonse nie b ra ł udziału w pewnej tajemnej schadz­
ce, na któiej omawiano co należy przedsięwziąć w 
obronie Esterhazego.

Jen . G onse: To fa łs z ! Nie było żadnej tajnej 
schadzk i! To absolutnie kłamstwo ! (Poruszenie). Z 
obni żeniem odpieram ii synuację pana Laboriego !

W  dalszym ciągu oświadcza Gonse, że nie wie­
rzy, aby jego zachowanie zachęcało du Patyego do 
intryg. „Jestem zupełnie spokojny w mojem sumie­
niu — mówił Gonse —  spełniłem tyl»o swój tbowią- 
zek“ . Co do artykułu „Dixi“ w Librę  Parole , być 
może, że P aty  nie je s t zupełnie obcy temu artykuło­
wi. P aty  podobno dwukrotnie konferował z Teze- 
nasem.

Labori oświadcza, że byłoby rzeczą ważną stwier­
dzić dlaczego jen. Saussier dał rozkaz pozobtawitnia 
Esterhazego na wolności. Zdaniem Laboriego uczynił 
on to dla tego, ponieważ sztab jeneralny wprowadził 
go w błąd co do Esterhazego.

Jen . Boisdeffre zabiera głos i wyraża ubolewanie, 
że jego nazwisko wogćle mogło być zestawione z na­
zwiskiem Esterhazego. „Zaprzeczam w sposób jak  
najbardziej stanowczy zeznaniom Esterhazego. Gdyby 
nie to, że stoję tu  jako świadek, prosiłbym o pozwo­
lenie, abym mógł o tych kłamstwach powiedzieć, że 
odtrącam je z taką pogardą, na ja k ą  zasługnją. (Ży­
wa sensacja).

Świadek jenerał Lebelin de Dionne, komendant 
najwyższej szkoły wojennej, w której Dreyfus dwa 
la ta  przepędził, oświadcza że Dreyfus miał szkaradny 
charakter. Powiedział on raz, że Alzatczycy czują się 
daleko szczęśliwszymi pod rządem niemieckim, niżby 
mogli być pod władzą Francji. (Żywa sensacja).

Dreyfus znowu zaprzecza tym zeznaniom. Twier­
dzi, że nie mógł tych s'ów powiedzieć, bo to sprze­
ciwiałoby się jego uczuciom. Przyznaje natomiast, że 
był rozżalony, bo komisja klasyfikacyjna postępowała 
wobec nieg > niesprawiedliwie, nie chcąc dopuścić ży­
da do sztaba jeneralnego.

Prezydent Jouaust zapytaje pułkownika Gendron, 
jak ie  stosunki miał Esterhazy z pułkownikiem Sanc- 
herrem.

Pułk. Gendron oświadcza, że nigdy o tego ro­
dzaju stosunkach nie słyszał.

Następny świadek, inżynier z Bnlogne, Lanąuety, 
zeznaje, iż widział Dreyfusa w Brukseli w roku 
1894.

Dreyfus twierdzi, żo było to w roku 1886 pod­
czas wystawy w Amsterdamie.

Najważniejszą wiadomością dnia jest, że pułkownik 
Schneider przyznaje się do napisania raportu, który 
kilka dni temu uznał za fałszerstwo. Oto Figaro  o- 
głasza następujący list pułkownika Schneidera: „Zw a­
żywszy, iż byłeś pan tak  uprzejmym ogłosić moją 
depeszę, proszę pana dziś dodać, co następuje: Dnia 
30 listopada 1897 r. byłem innego zdania, ja k  to, 
które znajduje się w reprodukowanem piśmie. U m i e ­
s z c z e n i e  w s p o m n i a n e j  d a t y  i m e g o  p o d ­
p i s u  do  t e k s t u ,  k t ó r y  m n i e  p r z y p i s u j ą ,  
s t a n o w i  f a ł s z e r s t w o .  To fałszerstwo istniało­
by nawet w tym wypadku, g d y b y  t a m  t e k s t  —  
c z e g o  n i e  m a j ą c  p r z e d  o c z y m a ,  o r z e c  
n i e  m o g ę ,  b y ł  p o d  i n n ą  d a t ą  p r z e z e m n i e  
p i s a n y u. Podpisany: Pułkównik Schneider. Oczywi­
ście jest to najzwyczajniejsza —  rajterada ... I  po co 
się było ośm ieszać!

Rozruchy w Czechach.
(Telegraficzne inform acje „Głosu 2iaroduu).

Zaleć 24 sierpnia. Wczoraj zaszły znowu de­
monstracje i rozruchy nliczne wywołane przez 
prusko-niemiecką ludność. Obrzucano kamienia­
mi okna mieszkalne radcy namiestnictwa Kampy 
oraz czeską szkołę. Z koszar żandarmem zdarto 
tablicę z cesarskim orłem. Dopiero interwencja 
burmistrza i całej rady gminnej doprowadziła do 
pewnego uspokojenia umysłów, 

j Graslice 24 sierpnia. Nareszcie zapanował tu  
; spokój zupełny; pozostały tylko ślady rozruchów 
i w  postaci wybitych szyb i połamanych sprzętów.
! Cztery kompanje wojska obozują w mieście, żan­

darmi przeciągają ulicami, witani okrzykam i: 
Pfuj, mordercy, rozbójnicy! Zewnętrzne wraże­
nie miasta budzi przekonanie, że położenie tu 
było bardzo poważne.

Neue F re ie  Presse umizgając się do radyka­
łów  niemieckich, usiłuje wzbudzić podejrzenie 
przeciw wojsku i żandarmerji, że nie potrzebnie 
używali broni. Tymczasem, jak już doniesiono, 
do użycia broni zmusiły żandarmów strzały re­
wolwerowe i pociski kamieni, które tak demon­
stranci jak ich polityczni przyjaciele, miotali z 
okien na żandarmów.

W  poniedziałek robotnicy nie poszli do pra­
cy tylko demonstrowali po ulicach. Południowym  
pociągiem przyjechali p osłow ie: niemiecki naro­
dowiec Hofer i socjalistyczny żyd dr. Verkauf, 
co jeszcze bardziej wpłynęło na wzburzenie umy­
słów. Tym samym pociągiem przybył oddział żan­
darmerii pod dowództwem porucznika. Obrzucono 
ich kamieniami, porucznika trafiono w g łow ę, 
mimo to żandarmerja nie zrobiła użytku z broni.

Komisarz R o t t  pod naciskiem tłumu, który 
domagał się, aby Rott natychmiast wyjechał 
z miasta, opuścił swoje stanowisko.

Wczoraj odjeżdżających żandarmów obrzuco­
no znowu kamieniami a na cześć żołnierzy wno­
szono okrzyki. Dziś o 3-ciej po południu odbę­
dzie się pogrzeb zabitych.

Ostatnie depesze Głosu Narodu.
Lw ó w  23 sierpnia. Spedytor Tborn uciekł 

sprzeniewierzywszy kwotę 30.000  złr.
Kasa Oszczędności sprzedała dobra Rnsocice 

za 50.000  złr. p. Zygmuntowi Lewakowbkiemu 
z Sanoka. Kasa straciła na tej transakcji 18.000 
złr. Bratkowiec Kasa nie sprzeda.

Adjunkt Kasy oszczędności Zygmunt Żebraw- 
ski zasuspendowany został, ponieważ pada na 
niego podejrzenie współwiny w znanych naduży­
ciach.

Grac 23 sierpnia. Grazer Tagehlatt notuje, że 
br. Piniński podał się do dymisji i nie wróci 
już na swoje stanowisko do Galicji.

Wiedeń 24 sierpnia. Odbył się tu proces han­
dlarza żywego towaru, trudniącego się wywo­
zem dziewcząt do Ameryki. Jestto naturalnie 
żyd Juda Banda, i naturalnie pocłiodzi z Galicji.

Juda hsanda jest mianowicie w łaścicielem  domu 
w  Jarosławiu. Udowodniono mu, że wywiózł i  
sprzedał dwie dziewczyny do lupanaru w Monte 
Video. Juda Banda skazany został na 6 miesię­
cy więzienia.

Wiedeń 24 sierpnia. Wiener Ztg  ogłasza dwa  
nowe rozporządzenia na podstawie art. 14-go- 
konstytucji. P ierw sze z tych rozporządzeń doty­
czy kwoty i rozdziału dotacji państwowej fund. 
meljor. z r. 1899. Kwota 750.000 złr. podwyż­
szona zostaje na 1,000.000 złr., a nadto na rok  
bieżący dodatkowo wyznaczono 900.000 złr. Dru­
gie  rozporządzenie dctyczy npezpieczenia robę- 
tników od wypadków, a mianowicie rozdziału na. 
klasy niebezpieczeństwa (Ge/ahrsclassen) i usta­
nowienia odsetkowej proporcji dla każdej z po­
szczególnych klas.

Berlin 24 sierpnia Szef sztabu jeneralnego  
Schleffel ma w  najbliższym czasie ustąpić. Miej- 
scego jego zajmie albo jenerał Bock, albo jene­
rał Pollach.

Berlin 24 sierpnia. Onegdaj odbyło się w no­
wym pałacu wieczorne przyjęcie, na które za­
proszony był także sekretarz stanu br. Bulów. 
Wczoraj przed południem przyjmował cesarz spra­
wozdanie szefa tajnego gabinetu cywilnego, Lu- 
canusa. Między godziną 10 a wpół do 12 odbyło  
się posiedzenie rady koronnej. Na obiedzie był 
ambasador francuski ks. Munster.

Pa ryż 24 sierpnia. W Lemons znowu schwy­
tano jakiegoś jegomościa, nazwiskiem Chan trel,, 
w  którym dreyfusiści dopatrują się jakiegoś po­
dobieństwa do mitycznego mordercy Laboriego. 
Jest to jnż czwarta ofiara adwokackiego hum- 
bugu.

Berlin 24 sierpnia. W  dobrze poinformowa­
nych kołach utrzymują, że cesarz W ilhelm zde­
cydował się nie przystępować ani do rozwiąza­
nia sejmu, ani do dymisjonowania gabinetu. T ak  
więc całe hałaśliwe przesilenie zgnbi się w  pia- 

I sku cesarskiego złego humoru. W jesieni przed­
łożenie kanałowe zostanie ponownie przedstawio­
ne sejmowi.

Opowiadają, że minister von der Recke po­
lecił przed glosowaniem landratom, zajmującym  
krzesła poselskie w  sejmie, aby głosowali za  
przedłożeniem kanałowem. Cesarz dowiedziawszy  
się o tern, wystosował do Reckego list, aby nie 
w yw ierał żadnego nacisku na laudratów; jeżeli 
jednak poważyliby się głosować przeciwko prze­
dłożeniu, należy każdego takiego zuchwalca bez­
zwłocznie z urzędu usuuąć.

Rennes 24 sierpnia. Oddane przez Laboriego 
do zbadania dwa pudełka podejrzanego wyglądu, 
które mu pocztą przesłano i w których adwokat 
Dreyfusa przeczuwał bomby, przeszukano wszech- 
stronie w biurze dyrekcji artylerji. Okazało się, 
że zawierały... watę do opatrywania ran.

N A D E S Ł A N E .

Haftowa spółka chrześcijańska
w Biezdziedzy

poczta Kołaczyce,
ma <lo sprzedania sto kilkanaście udziałów pod b a r­
dzo korzystnymi warunkami dla nabywców, udział' 
wynosi kwotę 50 złr. i staje się właścicielem terenu 
50 morgowe go. Teren należący do spółki z szybem 
i przyborarei, znajduje się w prostej linji 6 kilome­
trów cd głównej kopalni naftowej w Potokn obi k 
Krosna. Wedle orzeczenia geologów i znawców teren 
nasz jest jednym z najlepszych, gdyż posiada beł- 
kotkę i teri na obok naszego położone, zostały przez 
głównych nafciarzy zakupione. Spółka nasza, w k tó­
rej skład wchodzą księża, urzędnicy, włościanie i 
rzemieślnicy, rozpoczęła roboty na udziałach po 50 
złr. z kapitałem 6.000 złr., pozostało jeszcze do roz­
przedania udziałów sto kilkanaście. Każdy udzia­
łowiec staje się współwłaścicielem terenu, a więc i 
w przyszb ści wszystkich szybów. Ze spółki wyklu­
czeni na podstawie aktu notarialnego są żydzi. Sprze­
dażą udziałów zajtnuie się dyrek ja  złożona z pp. r 
Teofila Kosiby w Biezdziedzy, i s. kat onika Stanisła­
wa Boczata w Biezdziedzy, Tytusa Bujnowskiego, 
notarjusza i Józefa Zelka, radcy sądu krajowego i 
naczelnika sądn w Piiźnie. Tnszymy nadzieję, że w 
interesie kraju i podniesienia bytn , nowi a chęć ma­

jący  członkowie, przystąpią do naszej spółki.

T. J. Kosibowie i Spółka 
w Biezdziedzy

o s i puczta Kołaczyce.

SKŁAD F O R T E J i A W O W "
Wm B a r a b a s z  i i|i«

Kraków, Rynek 89, ptr. I. 2168

N i e ^  s y k t a  n o w o ś ć !  Fabryka tutek RUDOLFA HERLICZKi
w  K rakow ie, pl. Maryneki ). 1.. m

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z SWBIłi początkowetni literami 
Niezrównana dobroć bibułki I Niezrównana czystość w w y konaniu 1
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HOTEL POLSKI
Kraków,

„białym
Orłem"

orj;
Nr. 42

obok bramy Flotjańakiej

gruntownie odrestaurowany 
i  z  wszelkim komfortem  

urządzony
poleca się i nadal łaska­
wym względom Szan. 

P. T. Publiczności.

P o k o j e  g o ś c i n n e  
oeny umiarkowane.

STAJNI iH^WOZOWNIE.

Przystanek kolei konnej.

Troskliwą opiekę
mieszkanie i utrzymanie za śre- 
•dniem wynagrodzeniem, znajdą u- 
-czniowie szkól średnich. — Dozór 
męski i korepetycje zapewnione. 
Łaskawe zgłoszeni nadsyłać nale­
ży p. adr.: „p. Dziamowa, wdowa 
po prof gimn., Kraków, ul. KrO' 
woderska Nr. 25. 1569 3 4

Maszynista egzaminów.
żonaty, lat 30 liczący, z kilkule­
tn ią  praktyką przy maszynach sta­
łych parowych i cegielnianych, o- 
beznany przy prowadzeniu światła 
elektrycznego i posiadający egza 
min i kilkuletnią praktykę przy 
lokomotywach na kolei torowej, 
2 jak najcklubniejszemi świade­
ctwami poszukuje posadv. Łaska 
we zgłoszenia pod „A. Z. 72" do 
działu ins. .Głosu Narodu“. 2563

Zn skromnem wynagrodzeniem
przyjmę w opiekę 2618 2 5

dwóch Studentów
Sabina J e t lo  wa ul. Slowiań 
ska 1. 2, (rog ul. Krowoderskiej) 
I I  ptr. D j ż 'j  bm , wiadomość ul. 

Starowiślna j. 36 I ptr.

ca
N

cd4->cc
aL—
O

3=

j ® h s i .w .

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapaohn znana prawdziwą 2169

R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L

A D A M O W I C Z A
■0 W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem

1 funt „Familijnej" bardzo d o b re j ........................... złr. l -40
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg, opak. najlepsz. „ 2*50 
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3'50 
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ l -20 
Znakomita KAWA .CEYLON" 5 kile franco każdej stacji 9 —

P»
Pi
N

00—l
fc9

P a n i e n k i  2  l a b  3  mogą 
znaleźć umieszczenie przy familji 
urzędniczej. Opieka troskliwa. — 
Obywatel j ziemscy mogą część pie­
niędzy zastąpić prowiantami wiej­
skimi. — A . r f .  ulica Smoleńska 
1. 23, 1 ptr., Kraków. 2518

Ofiara nieszczęśliwe] Matki.
która wskutek -ześeioletniej cho­
roby męża przyjęła na swe barki 
ciężar utii,ymama drobnego ro­
dzeństwa, a nie będąc nawyknię­
to do ciężkiej pracy, star srała swe 
siły i od roku sama zaniemogła, 
w nadziei, że prośba jej znajdzie 
odgłos w szlachetnych a poboż­
nych sercach, zwraca się do tychże 
z prośbą o pi moc materyalną dla 
siebie i swoich małych dziatek. 
Datki na ten cel przyjmuje z grze • 
czności Administracya „Głosu Na­

rodu" dla J. K. 2467

Błaga o litość!
nieszczęśliwa s t a r u e u k  a  
zostająca bez żadnych środków do 
utrzymania p r o s z ą c  o  w s p o ­
m n i e n i e  j e j  jakim kolwiek 
d a t k i e m ,  — które z grzeczno­
ści przyjmuje Administracja „Gło­

su Narodu". 1877

Sączka legaw a
rok mająca, ładnej maści, trochę 
tresowana, jest przy ulicy Sta 
chowskiego Nr. 85, parter, ( t3  
u p r z e  d a n i  o .  2568 4 2

Majątek
330 morgów

■dobrej ziemi w jednym łanie, w 
czeiu 180 roli, l j  łąk, 132 gru­
bego lasu szpilkowego i liściaste­
go, 3 mrg. ogrodu — budynki w 
najlepszym stanie, z obfitym in­
wentarzem żywym i martwym do • 
brze obsiany, — w pięknej oko­
licy kolo Wiśniowy, za 60.000 złr. 
do sp rzed an ia  Jub zam ia- ny, na mniejszy folwark bliżej 
Krakowa lub kamienicę w Krako­
wie. — Reszta długu bankowego 
23.000 złr. zostaje przy hipotece. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Jan  
■Strycharski Kraków. 22 7 4 0

Ogłoszenie Licytacji.
Dnia 25 sierpnia b. r. o godzinie 

10-tej rano, odbędzie się w c. k . Sądzie 
j powiatowym w Skawinie w Biurze L. 5 
licytacyjna sprzedaż

willi i ogrodem
w Borku fałęckim Nr. 7

i w blizkości dworca kolejowego w Bonarce, przy 
szosie po łożonej, składającej się z dużego 
domu I  ptr., obszernych zabudowań i stajen 
na k ik ad z ie s ią t  kon i ,  około 2 morgowego 
ogrodu, wszystko nnirein obwiedzione. W illa  
ta, z powodu blizkości płynącej wody i stacji 
kolei, oraz swego położenia, nadaje się nie 
tylko na letnie mieszkanie, lecz szczególniej 
na Zakład przemysłowy każdego rodzaju.

Piękność niezawodną
otrzymuje się przez użycie kremu 
twarzowego, który usuwa w prze­
ciągu kilku dni piegi, liszaje, wą­
gry I wszelkie wyrznty skórne, 
czyniąc płeć piękną, białą. — Dc 
stać można w pierwszym skła­
dzie iptecznym J .  W i ś n i e  
w s k i e g c  w Krakowie, nl. Stra- 
dom I. 7. Słoik 60 eentów. 2 72

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i Spółki ai«

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwa’ancji 

sprzedaż na raty.
Rynek gldwny Nr. 29. Kraków

B utynow ara  
Nauczycielka Muzyki
uczennica pie:wszorzęduego P ro­
fesora, n d s i r l a l e K c y j  g r y

na fortepianie. 
Wiadomość: Kraków ul. Wie­

lopole Nr. 11, u W-nej p Flor- 
kiewicz 2622 3

M A J Ą T E K
320 morgowy

położony w ładnej oKolicy zacbo • 
dniej Galicji, 4 kim. od znacznego 
miasteczka jest d a  p p r z e d a -  
n i s .  Ponieważ otoczony jest ko­
lejami, a wydzierżawione grunta 
bez drzewa i ogrodu niosą czynsz 
5.O0<> złi rocznie, kwalifikuje się 
dla kapitalistów, mieszkających w 
mieście, a pragnących w lecie prze­
bywać na wsi. Rzeka w pobliżu 
zupełnie nieszkodliwa. Przy hipo 
tece może pozostać 32 0J0 złr.

Zgłoszenia przyjmuje: J a n  
N t r y c l i  u s k i  Kraków, .Jagiel­
lońska 7. poczom nastąu bliższa 
informacja. 25 ł 3 3

I

Z N A K O M IT E

Wólki Gdańskie
z Dystylarni Bialskiej 

POMARAŃCZÓWKA) -  o- 
KMINKÓWKA i ?  |
ZŁOTÓWKA I o  Z

Do nabycia 2193 3 0
w „Składzie Win Greckich“

Kraków, Jagiellońska Nr. 7.
H a ł a  f l a s z k a  n a  p r ó b ę  3 5  c e n t ó w .  " R g

C e n a  s z a c u n k o w a  1 2 .0 0 0  z łr ., w a -  
Ifi d y u m  w y n o s i  10% .

4 klmtry od Krakowa

330 mórg pysznej ziemi i-sze; klasy
p o  4 0 0  z łr . z a  m ó r g ,

z pięknymi budynkami mieszkalnymi i gospodarczymi, ze 
stacją kolei w miejscu, za dopłaią 60.000 złr. gotówką 
ma zaraz do sprzedania Jan Strycharski w  Krakowie, 

ulica Jagielońska Nr. 7. 2411

Folwark pod Dębicą
57 mórg pola z łąkami, doskona­
łymi budvnkarui, blisko dwóch 
stacyj kolejowych, z ogrodem o- 
wocowym i warzywnym, inwenta- 
-zem żywym i martwym, oraz kre- 

scencja d a  w p r z e d a n ia .  
Adres 4). K ,  poste restante drabiny. 2554 3 3

Sadzonki truskawek
w  różnych prawdziwych od­
mianach, dostarcza najtaniej 
J u l t a n  b r  B r u n i c k I ,
Podhorce p .  S t r y j .  — Spis 
i  cenniki na żądanie w ysyła .'
________ 2582 3 o________

Słuchacz filozofji
sumienny i doświadczony peda-1 
gog, znający dobrzo język niemie­
cki i cokolwiek francuski, poszu • 
tuje kondycji na y si lub w miej i  

scu klimatycznem od 1 września. 
Łaskawe oferty przyjmuje i bliż­
szych wyjaśuień udziela: Juliusz 
Starsehedel, Brzeziny Górne, poc. 
Wielopole Skrzyńskie; 2566 3 3

Kamieniu i II piętrowa
■okazała, sucha, strona południowa, 
masiw murowana, w najzdrowszej 
dzielnicy Krakowa, do sprzedania 

bez pośrednictwa. 25 L3 
P o t r z e b n a  jest p o ż y c z k a  
paru tysięcy na dobrą hipotekę 
w Krakowie. — Wiadomość ulica 
Br-zka 8  w oklepie blacharskim

Praktykant
z ukończoną 2-gą kl. gimnazjalną 
zamiejscowy, dobrej konduity. lat 
13 — 14 znsjdzlo umieszczenie w 
handlu papieru i t. p J a lja n a  
K n r L l t - w  C IS  w Krakowie, 

Mały Rynek. 2617

Wyborne, naturalne

WINA GRECKIE
A K C Y JN E G O  T O W A R Z Y S T W A

„ A  C M  I A T ; A
dla produkcji Win w Fatras w Grecji.

S K Ł A D  C 3 Ł Ó W U Y

Jan Strycharski, Kraków, ulica Jagielońska L. 7
& ł« w n ą  M a i b i a ł ą  i c z e r w o n ą  G u t-

l a n d ,  dwa szlachetne, z najtroskliwiej wyb-anych 
gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce
południa w y d a j e ...................Za butelkę złr.

M a v r o d  a p l t n e ,  czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port-
w e i n ...........................................Za butelkę złr.

M a łw a z j a  biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, 
specjalnego, miłego smaku i charakteru. Za but. złr.

A c ł ia j t t k ie  (suche) greckie Shery, niesłodkie, peł­
ne, mocne, j a s n e  Za butelkę złr.

G la n c o t i  czerwone, słodkie . . Za butelkę złr.
C lp r o  czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr.

P O L E C A :

Zupełnie białe jasne:
C e p lia lo n la , gładkie, cienkie, b. smaczne „ś la Haut

2 50 Sauternes" w Vs but. ^0 ct., % Itr. but. 60 ct., 
1 litr 80 ct. Hkitr. w beczkach od 25 Itr. złr. 70-— 

M o s c a t o ,  wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct., Hkitr. złr. 90-—.

S e c t ,  oełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) 
butelka złr. 1, Hkitr. złr. 120.

Afrykańskie „Samos"
l ‘50j czerwone z b. przyjemn. smakiem i zapach, but. 85 ct.

1-75

1-75

1 75 
1-50

Wina Austrjackie wjstałe firmy Reisingera i Synów
„Boxbeutel Stelnweln66 

Imperlalmarke44 białe i99

99

d z b a n u sz e k ............................................................... złr. 1*—
czerwone, b u t e l k a ...................................................złr. 1*30

C r O l d m a r k e ^  białe , czerwone, b u t e l k a ............................................................... złr. 1*

B i u r o  o j l o u s s
i wynajmu mieszkań

W ł. Grabowskiego
Kraków, ul. Gołębia 14

POLECA 2156 
Willa „Lipki" na Zwierzyńcu nad

Wisłą, o 6 pokojach z ogrodem 
i przy należnościami do wynaję­
cia zaraz całorocznie, za 200 złr. 
netto. Wiad. Wiślna 5 II p. 

p i e k a r n i a ,  sklep frontowy, 2 
pokoje i warsztat piekarski, Pod­
górze, Kalwaryjska 52.

Sala duża 12 mtr. długa, 8 mtr. 
szeroka i duży pokój, Karmeli­
cka 4 part 

S t a j n i a  i wozownia: Krupnicza 
11 Studencka 259. Basztowa 18. 
Batorego 20, magazyn i piwnica 
Gołębia 3,

S k l e p  Zwierzyniecka 5 Fran­
ciszkańska 1 od Brackiej Grodzke 
50 Floijańsk 5, Starowiślna 26, 
św. Jana 4. i 3. Posslska 9.

F u  dój z meblami lub bez: Gołębia 
tej 1 p. i lfi II p., ś. Jana I II 
p. Zwierzyniecka 5 IIp.,św. Ger­
trudy 7 I I  p Baszlowa 9 III p., 
plac Groble 181 p. Sławkowska 12 
II p. Biskupia 8 II p., Grodzka 8 
II p. i 5 III p. św. Sebestjana 6 i 
101 p., Retoryka 1 i 21 p Wolska
21 part. Smoleńsk 22 part Łobzo­
wska 41 I p Podwale 2 i 10II p. 
Badziriłłowska 3 II  p.

3  p o k o j e  z przedp., z meblami 
lub bez: Dietla 101 U p. Rynek 
44 III p. Gołębia 5 part.. Baszto­
wa 27 p a r t, i 9 III p., Smoleńsk
22 II p , Podwale 9 p a r t, plac 
Latarnia 8 part. sw. Gertrudy 7 
II p. z kuchnią. Karmelicka 431 p. 
b. ładnie umeblowane, Floriań­
ska 33II p. Wolska 3 p. i 19 LI p.

P o k ó j ,  przedp. 1 kuchnia: Czysta 
15 II p., Studencka 255 part. Mi­
chałowskiego 74 part.

% p o K O je ,  przedp. i kuchnia: 
Studencka 255 II p. i part., 
Dietla 74 part., Michałowskiego 
741 i II p. Grodzka 14 III p. Pa­
wia 8 I i n i  p., Staszyca S I p. 
Zwierzyniecka 34 p a rt, Poselska 
9 paru, Biskupia 10 I  i IU p., 
Basztowa 18 I  p.

3  p o k o j e ,  przmlp, i kuchnia: 
Grodzka 14, III p,, Szewska 2 1
I p. Zwierzynieck- 21 i 25 1 p. 
i part. Bernardyńska 9 par. i II 
p. św. Jana 281p. Radziwiłowski 
27 I i II p , św. Marka i 6 D p.T 
Garncarska 61 p. Graniczna l i p .  
Studencka 255 II p. Karmelicka 
- 3 part. Loretańska 4 part. i II p. 
Stoi rska 151 p. Starowiślna 2 L
II p., Staszyca n i p ,  Kopernika 
2‘J I p. Reuoryka 10 II p., Gar­
barska 4 II p., Rynek 43 II p. 
Nad Rudawą 4 p a r t, Batorego
6 part, Rynek kleparski 15 I p.

4  p o i i .o je  przedp. i ku<‘hni» 
Cjłębia 14 II n. Reformacka 7 
II  p., Czysta 7 II p. Rynek 45 I p. 
św. Gertrudy 5 nar. Raddwiłło- 
wska 8 i 6 I  p., św. Jana 13II p. 
Zwierzyniecka 27lip  , 21 i 341 u. 
Zygmuntowska 10 I lub II p. via 
Groble, Niecała U part. Staro­
wiślna . -i 1) p.. Florjańska 32 
i 47 1 p Berna yńska 9 I p , Die­
tla 74 I p., Grodzka 6, 50 i 55 I  
p. Mala 41 p. Loretańska 41 p.

5  p o k o i ,  przedp. i kucaj 
Kolejowa 13 par. Radziwiłłowska 
131 p. Nowa Wieś 13 I p.raz. lab 
podz. Starowiślna 4 pars Sienna 
7 IIp.R tnek 9 1 p. Zwierzyniecka
7 I p.. Kapucyńska 3 I p. Szcze­
pańska 1 II p.

6  p o k o i ,  przedp. i kuchnia-. 
Batorego 4 i 6 part. w ogrodzie, 
p. Siemiradzkiego 4 I p. Dolne 
Młyny o 1 p.

7 pskol przedp. 1 kuchnia: Strasze­
wskiego 20 II p., Wolska 8 I p.

8 pokoi i t. d. tćarszawska 3 II p. 
Różne mieszkania Willa „Wene-

cja ‘ I i II p._______________

5 f c d v d 'a

ze ś w i e ż y c h  tegorocznych 
trantpo^ów, prosto z Chin 
sprowadzonych, wszędzie do 
nabycia, a gdz>e niema, pro­
szę się udaó do U61 9 e

£ ^ U fn k h s

We Lwo»le u: A. SzKowrona lut 
Antoniego OUe^cz-tkatCrahowikal.

Specjalny Skład artykułów  treści| relig ijnej > książek [do nabożeństw a
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie

poleca gotowe obrazy olejno malowane na płót iie,: do chorągwi, feretronów i ołtarza, (M iary 75/55 c tn ) .  Serca Jozusa i Marji, Niepokalane P tczocie, N. P. Często­
chowska, N. P. Różańcowa, Św. Antoni, św. Wojciech św. Stanisław bisk. —  1,6% 4 ctm. Chrystus na krzvżu  (kopia z kaplicy na W awelu), —  13V8t- Królowa od Ss»- 
ea Jezusowego.—  21%-2o Ecce Horno, c a łi figura.—  N. P. Częstochowska na blasze z ramami dębowemi % » . -  otacje drogi krzyżow ej 1.1. d. d jsta rcza  na zamó­

wienia —  każdej wielkości —  po każdej cenie. 2
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sw

MG, IHilfiWIG 1 TOM
w  K r a k o w ie , R y n e k  Nr. 25,

polecają znane z dobroci

W I N A  W Y S P I A Ń S K I E
b ia łe  i  czerw o n e

Rumy Jamajka, Śliwowicę bośniacką. 
Koniaki i Wina Szampańskie węgierskie

oraz znakomitą oryginalną 1742 2 o

H erbatę  ch ińską.
W ysyłka na prowincję tranzyto. Cenniki franco i bezpłatnie.
MWMMMMMM WMMMM

Towarzystwo handlowD-prremysłowe Tarncbrzegu
p o s z u k u j e

K r e r o w n i k a  s k l e p u
(skład towarów dza kółek rolniczych) 

wymagana kaucja złr. 300. — Zgłoszenia z odpisem świadectw i po­
daniem warunków, pod adresem: „Zarząd Towarzystwa handlowo- 

.________________ przemysłowego w Tarnobrzegu." i 559 4 4

L A K I E R
czarny, bez połysku 

d o  t a b l i c  s z k o l n y c h

u r  G ą b k i
do ta b lic  szko lnych

Kredę w laseczkach
do tab lic  szko lnych
polocają- na jtan ie j

Keim  i Spółka
Lima A—B, Kraków, 

Rynek 37. _o77

H odow la
p r a w d z i w y c h  Herceńskich

kanerków
5 dobrych ś p i e w a k ó w  

sprowadzonych z gór św 
H A n d r z e j a  w Harcu, 

sprzedaje i wysyła po­
cztą na zauiuwienia od 5 fl. do 1U fl. 
za sztukę J a n  S zn fa  
W Krakov le, ul. Florjańska I. 47.

Z A  R  Z 4 D

M t o o i p w  ej w Jasienicy
poszukuje

zdolneao mleczarza, lub 
mleczarki,

oddanym będzie mu zarząd sa­
moistny, pierwszeństwo mają cii 
którzy złożyć mogą 200 złr. kaucji, 

osięgną kontrakt na lat 7. 
Zgłosić się należy z odpisami świa­
dectw : poste restante Jurowco, 
stacja kolejowa Sanok. 2583 3 ?

Z m i a n a  L o k a l u ,
Po śmierci ś. p. Marjl Do Iw I

Pracownia sukien i okryć 
damskich

objęta została przez M a r j ę  
H i e b m a m i  przeniesiona 
z ul. Sławkowskiej Nr. 23, I ptr. 

na ul Florjańska I. 32.
Przyjmuje wszelkie roboty i ta ­

kowe starannie i pospiesznie wy­
konuje po cenach jak najprzystęp- 

eh.mejszych 2124 6 0

Do siewów jesiennych polecamy:
P s z e n i c ę  o s t k ę  c z e r w o n y  galicyjską uszlachetnioną

drogą ścisłej selekcji, z hodowli w Grodkowicach, zosta­
jącej pod kierunkiem prof. D ra Prażinow skiego:

Pierwsza s e l e k c j a ................................................złr. 13’—
E l i t a ...........................................................................złr. 14 —

Ż y t o  p o l s k i e  Z produkcji G rodkowickiej, w ziemiach
p ia s z c z y s ty c h .....................................................   złr. 10 ' —

za 100 kg. netto bez worka, loco stacja Kraków lub Podłęże. 
W orki nowe, grube po 40 ct. od sztuki. 2494 

Zamówienia przyjm uje: Z  w i ą z e k  h a n d l o w y ,  K ó ­
ł e k  r o l n i c z y c h  w  K r a k o w i e ,  Zarząd dóbr w Grod­
kowicach, poczta Brzezie i Dom komlsowo-rolniczy Stanisława 
Komornickiego i Spółki we Lwowie ul. Sykstuska Nr. 28.

A n a s t a z y  H o l i k
Z E G A R M I S T R Z

w  Krakow ie, p rzy ulicy Szewskie] Nr.
p o le c a :

Skład zegarków kieszonkowych, zegarów  
oendułowych Bcienńych i stołowych, z najlepszych fa­
bryk genewskicn i francuskich, z poręczeniem trzech- 
letnłem. — ]>ew eki złote, siebrne i donble męskie 
i damskie — Szkatułki grające melodje polskie 

najstosowniejsze na podarki. 2160
Wszelkie naprawy u.kutebznla z jedneroczaem porę­
czeniem. -  Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy­

manie t  rmlnu przy powierzeniu roboty.
—t- W .  Niedziele i  Świętu samknięte. +-

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogorzowa.

Dla Kółek rolniczych
i Zarządów szkól

Zeszyty, przytoory szkolne 
1 kancelaryjne, 

atramenty. laki. ołówki, 
pióra, wszelkie papiery etc.

po cenach fabrycznych, poleca ehrześciańska firma 
założona w r. 1799 2452 6 o

J. F. Fischer
L i n i a  A  B  w Krakowie.

Pierwsra Szkoła szermierki

Koniak francuzki firmy Courrśere & Comp.
(egz. od 1850  r.) nagrodzony złotym medalem na powszechnej wystawie we Lwowie, polecany przez Lekarzy jako kuracyjny7

znakomity w smaku —  do nabycia w aptekach i znaczniejszych handlach. LS427 4 4
G ł ó w n y  z a s t ę p c a  d l a  G a l i c j i  1 B u k o w i n y :  J .  J e z i e r s k i ,  K r a k ó w ,  u l i c a  G r a n i c z n a  A r .  7.

L’EXP0SITI0N de PARIS de~1900 ~  *
Pod tym tytułem wychodzi od 1-go października 1898 r. co tydzień 
zeszył wspaniałej publikacji, zawierającej obok tekstu rycinę koloro­
waną. Dzieło całe obejmować będzie 120 zeszytów, a w nich około 2000 
ryoln I 120 wielkich chromolltografij. To nie tylko opis paryskiej 
wystawy, dzieło to będzie historią udokumentowaną sztuk pięknychr 
umiejętności i przemysłu w XTX wieku i dlatego zainteresuje nie­
wątpliwie każdego człowieka wykształconego.— Całość wydawnictwa 
kosztować będzie w drodze prenumeraty 39 złr. i 60 ct ,  którą 
kwotę można złożyć albo odrazu, albo w 3 ratach: przy zamówieniu 
13 Złr. 20 ct., dnia 1 lipca 1899 r. 13 złr. 20 ot. i wreszcie 1 kwie­
tn ia  1900 r. 13 złr. 20 Ot. — Każdy prenumerator otrzyma jako 
preminm bezpłatne wspaniały medal pamiątkowy w brązie.

Prenumeratę przyjmuje i szczegółowe prospekty rozsyła bezpłatnie

Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego
w Krakowie, Rynek główny Nr. 30. 2155

Mleczarnia Parowa
w Jasienicy, 

poszukuje od b io rcó w  na  
m a tło  d esero w e  ze słod­
kiej śmietanki po 1 0 6  złr. za 
1 kl. loco Jasienica lub 1-12 
franco na miejsce, w dobrem 
opakowaniu, co dzień świeże. 
Zamówienia przyjmuje: Za­
rząd Mleczarni narowej w Ja- 
sienicy, p. loco. 2584 3 a

F a n i e n  k a
z dobrej inteligentnej F a m i l j i ,  
lub z domu obywatelskiego, w wie­
ku od lat 10 do 14, może znaleść 
u m ie s z c z e n ie  przy bardzo za­
cnej i inteligentnej Rodzime, tu ­
dzież opiekę pod każdym wzglę­
dem staranną, jak róv,nież i na 
żądanie k o r  w e r s a c j e  języka 

n ie m ie c k ie g o '-.
Bliższych wyjaśnień udzieli dział 

inseratowy „Głosu Narodu" ulica 
Jagiellońska 1 7. 2655 2 3

2  według najnowszej i słynnej metody włoskiej, otwarta została j 
® w Krakowie, przy ulicy Garncarskiej L. 3.

Bliższych informacyj udziela odLgodz. 9 — 12 i od 3—6 Feliks \ 
A dam  Xoivoiny em. c. i k. nadporucznik, nauczyciel szermierki.

s t a r o ż y t n o ś c i  , W a ż n o  d l a R o c ! z :c ó w !. C
Brązy. 8tare porcelan sztychy,1 
pasy lite, makaty, miniatury, stare 
meble, numizmaty, medale I t. d.

k u p u j e  2316 
K n m f t t o w s k i  & C o m p .  

KANTOR WYMIANY. i 
braków, — Sukiennice Nr. 7.

P rz y  ulicy Brackiej Nr. 5

sklep frontowy
od I go października b. r. do  
w y n a ję c ia . — Wiadomość 
u stróża na miejscu. 2576 2 3

Przyjmuje się pp. Studen­
tó w  na wikt i" stancję, —  
Bochnia, ul. Sardecka.‘ *4.

2647 M. NO W A KO W A.
P o g o d a  I. 26TO 

Proszę odpowiedziećt

D u ła l L  -i znakom. Porteru  9ct. DUlolKa wyb. piwa maro. 9 „
Przy Ł^kupnit naraz 10 but., jedna 

uarmo w dodatku.
Wielki wybór wódek Polskich

z c. i k. uprzyw.
Z a k i .  f a b r -  w  T e n c z y n k u

I poleca 21^7
! Rep; ezcntacja: Kraków, Bracka 11.

SAPOIKENTHOL
( M A Ś Ć  S A P 0M E N T H 0L 0W A )

nacieranie uśmierzające, wyrobu l& u g e n  i n s z a .  M a t n l i ,  aptekarza 
  w H a d o m y ś l n  koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych-gość­
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do­
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka W Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celom ochrony przed naśladownictwami — proszę 
żądaó w yra źn ie: „Śapomentholu w yrobu Eugeniusza 
Matuli" 1 przyjm ować tylko orygln ? ny w  opakowaniu, 
jakie przedstawia rysunek zmniajszony tu obok się 
znajdujący. 2214 38 »

Potrzebny jest zaraz
e k o n o m  652

teoretycznie i praktycznie uzdol­
niony, kawaler lub wdowiec bez­

dzietny, w średnim wiiku. 
Zgłoszenia przyjmuje Obszar dwoi- 
ski fraybrada poczta Zator

Za 3.000 sprzedam
w obwodzie Rzeszowskim, w do­
brym punkcie naprzeciw kościoła, 
szkoły i poezty, D O K , stodołę, 
stajnie, spichlerz murowany, tuż. 
poza domem 9 mórg gruntu, w tern 
2 łąki. — Wiadomość w dziale 
insektow ym  „Głosu Narudjjjh pod 

1. 2 6 5 1 .  i. o

K. KOMAN
Kraków, ultoa Szewska Nr. 21.

poleca su oj 2653
Z a k ł a d  F r y z j e r s k i .

I i  a j  w i ę k s z y  S k ł a d

M A S Z Y N  DO SZYC IA  I HAFTUs  i  ust ca-:e  :r  A. 2163

Organ is ta
grający z nut .  pełniący swoj za­
wód 18 lat, c h c e  s i ę  z ą m l e -  ▲
n i ć  z którym z kolćgow, albo ~ 
przyjąć inną posadę zaraz. Przy­
jąłby też posadę djurmsty przy 
sądzie ntc., w miejscu, gdzie jest 
gimnazjum, aby mógł dzieci po­

syłać tamże.
Łaskawe zgłoszenia: S t a n .  

P y t e i k  w  n i i t j a ń c a c h ,  p.
Są i owa-Wisznia. 2649 1

Kopistę i Retuszerkę
| d o  k u p i j
. poszukuje zakład 13. T r z e m e  

s k i r g o  **»■ L w o w i e .  X; lko
zupełnie uzdolnieni zechcą nade­
słać odpisy świadectw i warunki 
do powyższej linny. Tylko Katoli- 
cy będą przyjęci. z05t 1 o

j Młody Człowiek
z wyrobionem pismem kaligra™ 
cznem i biegły w rachunkowości, 
znajdzie stałe zatru nieme za wy­
nagrodzeniem jako »raktykant w

czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Shutle, jakotoż i  wszelkich 
innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

N A U K A  H A F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E ,  biurze Powiatowej Kasy dla cho
rych w Krakowie. /głoszenia wła-

Na wypłat ręczne og 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotowką snoręcznie pisane wnosi i należy do- 
10% taiu-j. Najnowsze i Ilustrowane cunnm  przesyła franco. 15 września JS9ć, na lęce pod­

pisanego przewodniczącego zarządu 
w Krasna ie, 11I. Pijarska I,. 1.

264S ./•  B o c ia ń sk i .
Józefa Iwanickiego następca R. Pawłowski

w  K r a k o w ie , t y lk o  R y n e k  g łów ny. N r. 21.___________

Towarzystw# Tkaczy
p o d  wez .  św .  S y l w e s t r a

-9®* w IKI o r c z y n i ©
poczta loco, obok Krosna,

zaszczycone mrda'aml zasługi nr. wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakowie I na po- 
wazechnej wystawie we Lwowie w roku 1894.

Poleca Szanownej Dubliczności ze swego głównego składu wyroby czysto lniane, jak: P ł ó t n a  
różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych na kos"ule, kalesony, prześcieradła, po­
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg; P ł ó c i e n k a  k o l o r o w e  w rożnych deseniach; 
d r e l l s z k i  ozar > i kolorowe liberyjne, d y m y  zwykłe i adamaszkowe; r ę c z n i k i  zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe wołochate; .  b r u s y  z  s e r ­
w e t a m i  w różnych deseniach i gatunkach, ,,ak białe adamaszkowe, jak również kolorowe; 
c h u s t k i  m ę s k i e  i  d a m s k i e  białe; ś c i e r k i  szare w deseń i białe z brzegami 
kt.lorowymi; f a r t u s z k i  kolorowe lniane luŁ z kręconych nici ze szlakiem; k a p y  na 
łóżka. H a  n i  g a m y  czysto wełniane; s z e w i o t y  (zeugi) na ubrania męskie letnie i zi­

mowe rćźnegó koloru i gatunku i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące.
4  C łA . Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu II tylko W Korczynie (przy 

szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.
A D R F S : T o w a r z y s t w o  t k a c z y  p o d  w e z ,  ś w .  S y l w e s t r a  w  K o r c z y n i e .

2213

C e n n ik i i  p ró b k i  n a  ż ą d a r io  w y s y ła  s ię  f ra n c o .

Z poważaniem D Y R E K C J A .

■ Redaktor odpowiedzialnyKazimiera Ehrenberg.

I  C ■ Y  L  I  N  D  R  Y  |

| Kapelusze - *
Bieliznę męską |  

K R A W A T Y  |  

m R ę k a w i c z k i  \
JK damskie i męskie %£

|  P A R A S O L E , L A S K I, K U F R Y  §
0f pointo w wielkim wyborze fcfc

i  Z .  Z d a n o w i c z  $
*  K R A K Ó W ,  2392 *
X ul. Sławkowska 8, vls-a-vis &
*  Hotelu Saskiego. ^

| P B .  S t m l e i i c i
I j znajdą dobre pomieszczenie, zdrowa 
I i należyte pożywienie i staranną 
j opiekę, a w razie potrzeby i po • 

moc w nauce, której udzielać mo­
że mój syn, uczeń 7 klasy gimn. 
Wynagrodzenie stosownie do wy­
magań i umowy możliwie najskro-^ ^  
mniejsze. — R. Stobieoiia, •.,"!u.Va. j.-jw1 
po nauczycielu. Kraków, ul. Po- y  
selska L. 19. II ptr. 262.; 2 3 U

W drukami W. Kornecsi^go w Kranówie.


